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Wszelkie „„Doniesienła prywatneść ja 
koto o zareczynach, ślubach, weselach, nabo- 
łeństwach żalobnych, pogrzebach , wszelkie 
sekrologi, opisy uczt i zabaw prywatny 
wszelkie | mate dia balów, a=" 
koncertów, wszelkie spisy składek donie- 
sienis o zgubach lub o znalezionych przed- 
mioiech it,d.i t. d. po 50 centów od WIOrsza. 
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Lwów 19 lipca. 
i Stambułow należy już do historyi. Jutro 
r, zwłoki oddane będą ziemi, dla której zro- 
bił ogromnie dużo i która za to wszystko za- 
płaciła mu czarną niewdzięcznością. Jednak 
Z czasem zakwitną na jego mogile kwiaty na- 
rodowej miłości i nakształt bluszczu wyrosną 
O mim legendy, jako o jednym z najdzielniej- 
szych synów ojczyzny. Kiedy konuł, odezwały 
się o nim dwa głosy: książę Ferdynand rzekł 
w Karlsbadzie do kilku dziennikarzy, iż Stam- 
bułów popełniał zbrodnie, o czem książe wie- 
dział, ale patrzył na to przez palce, bo się łu- 
dził, iż zasługi jego przeważą szalę występków, 
teraz zaś żałuje, że go nie kazał wtrącić do 
+. ep Jednocześnie Mollow, członek depu- 
cyi bułgarskiej, bawiącej w Petersburgu, a 
prezes owej komisyi sobrania, która prowadziła 
sedztwo nad Stambułowem, oświadczył kore- 
spondentowi Moskiewsłich Wiedomośti, iż pomi- 
mo najdokładniejszych poszukiwań w archiwnm 
ministeryalnem, gdzie ani jednego świstka nie 
pominięto, nie zdołała komisya wykryć żadne- 
go nadużycia, nic zgoła takiego, coby najlżej- 
szy cień rzucało na uczciwość Stambułowa i 
dlatego komisya, choć złożona z osobistych wro- 
gów jego, musiała uznać go niewinnym. Nie 
Postawimy Pytania: któremu z tych dwóch gło- 
Sów wierzyć? — bo zawsze bardzośmy powąt- 
piewali w oskarżenia, podniesione przeciw Stam- 
bułowowi, albowiem dzieje świadczą, że tacy 
ludzie, jak on, bywają wprawdzie jakby z re- 
guly rozrzutni, nigdy jednak brudni. Postawi- 
my natomiast inne pytanie: który z tych gło- 
sów jest niesamolubny, godniejszy: czy ów 
władzcy z porucznika, ów człowieka, zawdzię- 
ozającego wszystko, nawet swój mundur jene- 
ralski, nawet swą listę cywilną temu konające- 
mu, o którym w takiej chwili mógł źle mó- 
wic, — czy też ten głos drugi, głos wroga do 
wrogów Stambułowa, a mówiący, że go ni słu- 
sznie oczerniono * Kiedy cała Europa zatrzęsła 
Się od oburzenia i palcem wskazała na tych, 
którzy stworzyli taką atmosferę w około Stam- 
Owa, iż zamach na niego stał się nietylko 
możliwy, ale nawet nieunikniony i kiedy na- 
wet prasa paryska, skompromitowana pierwsze- 
mi pochwałami mordu, zaczęła sią cofać, wow- 
czes j książe Ferdynand, zmieniając zdanie 
Z łatwością zdumiewającą, wysłał do wdowy po 
tambułowie telegram, który przytaczamy w 
ironice. Tem obracaniem się za wiatrem nie 
P odniósł swej powagi i ogromnie zmalał w cie- 
niu, który rzuca nań kaleczy trup Stambuło- 
Wa. Lecz jeśli uczuł skruchę, oby duch zamor- 

dowanego nie był dla niego duchem Banka! 


3 Bo być takim duchem może. Żelazna dłoń 
tambułowa tak spoiła Bułgaryę, iż książe 
erdynand, w mniemaniu, że to jego talent u- 

czynił, jego umiejętność rządzenia, jego zasłu- 

8a, chwalił się niedawno w paryskim klubie 
złotej młodzieży, że niebawem jeszcze królem 
zostanie, Ališci były już znaki, że fortuna od- 
wraca się od niego tak, jak on wdzięczność 
wą od Stambułowa odwrócił. Psuło się w Bul- 

SAyl, zrywały się tam podmuchy wrogich księ- 

“mu prądów, tylko on tego nie widział, potem 

JUŻ nawet obaczył i wyjeżdżając do Karlsbadu 

Sciskal oficerów, prosząc ich o dochowanie wier- 

NOŚCI, o ufanie mu, cokolwiekby się stało, a 

Przyrzekając hojne łaski — i mniemał pewnie, 

ze tą karmaraderyą ogromnie wzmocnił swą 

władzę. I możeby tak było, gdyby nie to, że 
nienawiść, którą nowy rząd jego niebacznie 
krzewił do Stambułowa, stała się przyczyną 
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morderczego napadu i męczeńskiej śmierci ozło- 
wieka, który ojczyznę swą, wyrwaną z nie- 
woli tureckiej, drugi raz wyrwał z niewoli — 
już rosyjskiej. Pod wpływem tej katastrofy 
oceknęło się sumienie narodu i w całym kraju 
przemówiło tak, że ministeryum musiało przed- 
sięwziąć szereg środków ostrożności, a w samej 
Sofii chciano ogłosić stan oblężenia. Nie uczy- 
niono tego, aby się rząd nie okazał przed Eu- 
ropą tem, czem jest, niepewnym siebie i trwo- 
żliwym, ale najostrzejszą rozciągnięto czujność. 
Więc oczywiście będzie spokój — niech on je- 
dnak nikogo nie łudzi. Dwa światy wyraźnie 
się zarysowały przez tę dobę stamabułowskiej 
agonii: przy łożu konającego zgromadzili się 
przedstawiciele Europy, rządy nadsyłały depe- 
sze z wyrazami współczucia, lud szemrał i 
w stolicy i na prowincyi, szydersko rozważa- 
jąc owo dziwne nieporozumienie, że policya 
1 żandarmórya wzięły morderców za nieszczę- 
śliwe, uciekające ofiary, a w rzeczywistych o- 
fiarach ujrzały morderców. To był swiat je- 
den, a drugi, urzędowy, po niegodnym wybry- 
ku ministra spraw zagranicznych Naczowicza, 
który nie odwołał wieczoru u siebie w dzień 
morderczego napadu, zamknął się, zamilkł, a 
potem poczuwaszy trwogę jął przysięgać na pra- 
wo i na lewo, że jako żywo, on nie nie wi- 
nien, bo SŃtambułow padł ofiarą prywatnej 
zemsty! Nie pomyślał nawet, iż on nie o tem 
wiedzieć nie może, boć zbójów nie złapał i nie 
wie kto oni są. Lecz tchórze zawsze się kom- 

promitują. 

Kiedy tak nagle odsłoniła się przepaść 
między Europą i narodem bułgarskim z jednej 
strony a księciem Ferdynandem i jego rządem 
z drugiej, wówczas ujawniła się jeszcze inna 
dwoistość : deputacya, bawiąca w Petersburgu, 
rzuca Bułgaryę pod nogi rosyjskie i na ustach 
ma wciąż jedne wyrazy: „Przebaczenia, bośmy 
zawsze byli najwierniej wam» oddani i być ni- 
mi chcemy!“ — a Stoiłow z Naczowiczem zży- 
mają się na to padanie do nóg, zaczęli w swych 
organach sztrołować przesadną uniżoność depu- 
t cyi i zaprzestali ogłaszać depesze, otrzymy- 
wane od niej. Muszą oni tak czynić, bo sta- 
nąwszy u steru zaprzysięgłi utrzymać niepodle- 
głość kraju, a nadto dobrze FiB, że naród, 


wajsko, oficerowie nie poddadzą się pod dyscy- I 


plinę rosyjską. Tu więc zarysowuje się rozłam | 


między rządem bułgarskim a deputacyą , złożo- ' 


ną ze zwierzchników cerkwi, z prezesa sobra- 
nia i z paru wybitnych deputowanych. Ten 
rozłam będzie się powiększał i wytworzy nowe 
trudności, przed któremi ostrzegało stambu- 
łowowskie stronnictwo niepodległości. Ona obok 
zamordowania Stambułowa uczynią panowanie 
ks. Ferdynanda bardzo niepewnem. 


Jeszcze słówko nad otwartym grobem 
Stambułowa. Mówią, że był on despotą wscho- 
dnim, że litości nie znał, że wrogów katował i 
wiele ofiar ma na swem sumieniu. Tak mówią, 
ale nie przytaczają dowodów i nie dały ich li- 
czne procesa wytaczane spiskowcom za rządów 
zamordowanego męża stanu. Niewątpliwie był 
on srogi, lecz czy mógł być innym, kiedy 
szło o ratowanie ojczyzny 1 czy gdyby był 
miękki, a tą miękkością zaszkodził krajowi, 
nie byłby potępiony surowo i słusznie ? 


Mieszkańcy południowej prowineyi chiń- 
skiej Kouang-Fong złożyli na ręce rady man- 
daryńskiej petycyę do bogdychana chińskiego. 
Dokument jest tak śmiały 1 tak w stosun- 
kach chińskich niezwykły, iż warto go przy- 
toczyć choćby jako euriosum. Zresztą konklu- 
zye petycyi, w której streszczone są żądania 
mieszkańców prowincyi Kouang-Iong, słuszne 
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wzbudzają podejrzenie, iż rzecz cała powstała 
z natchnienia zagranicy. Oto owa potycya : 
„Przodkowie Waszej Cesarskiej Mości nie 
chcieli słuchać rad im dawanych i oszukiwani 
przez doradzców niezdolnych, niedoświadczo- 
nych, a płaszczących się w pochlebstwie, po- 
zwoliii, aby wszędzie przeniknęło zepsucie, 
które wreszcie sprawiło, iż kraj j st zupełnie 
zdezorganizowany. Dopioro, gdy wrogowie 
stanęli niemal u wrót sto'iey, doradzcy cesar- 
scy zrozumieli niebczpieczeństwo i podpisali 
poniżający traktat pokojowy, na którego zasa- 
dzie zobowiązali się zapłacie olbrzymią kon- 
trybucyę wojenną. Dziś «*sarstwo chińskie 
znajduje się w położeniu da*sko cięższem niż 
sto łat temu. Jesteśmy narodem potężnym ; 
ongi cała Azya. a nawst Europa, drżała 
przed nami. Cywilizacyg nasza jest  najstar- 
szą ze wszystkich na Świecie, wszystkie ludy 
Wschodu były naszymi uczniami. Obecnie ca- 
ła ta potęga, cała chwała znikła. Nierozwaga 
naszych przodków sprawiła, iż jestesmy teraz 
pośmiewiskiem narodów. Na to jest tylko jedna 
rada: przedsięwzięcie szeregu reform w ad- 
ministracyi, w zwyczajach i obyczajach ludu. 
Jako lojalni i posłuszni poddani Waszej Ce- 
sarskiej Mości błagamy, abyś zwrócił uwa- 
gę na smutne położenie kraju i zbadał propo- 
zycye następujące, które przedstawiamy naj- 


pokorniej : 

Utworzenie rządu ' konstytucyjnego ze 
wszelkiemi związanemi z tym stanem rzeczy | 
reformami ; — usunięcie z administracyi u- 
rzędników nieudolnych; — zniesienia obo- 
wiązku noszenia warkocza ; — zakaz stanowczy 
zmniejszania nóg -kobiecych ; — zakaz ogłu- 


piającego zwyczaju palenia opium; — swobo- 

da prasy. l 
Mieszkańcy AB, st Kouang zrobili 

swoje. Żądania ich jednak są tego rodzaju, iż 

prawdopodobnie nie dojdą nigdy rąk władzey 
państwa niebieskiego, a petycya pozostanie do- 
kumentem bez echa. 

CES 2) wo EEE, E „inni BOB. 2 
Otrzymujemy następujące pismo: 
Ponieważ ustawa o rawizyi katastru do- 

tąd, wskutek ostatniego przesilenia w rządzie 

uchwaloną nie została, łatwo bardzo brak nisło- 
szonej ustawy mógłby spowodować między kia- 
sy rolniczą zamieszanie, ą prak wskazówek, jak 

, postąpić należy, celom uzyskania sprostowan i 

' rozmaitych usterek i nieprawidłowości, mógłby 

nawet srogo się pomścić i przyprawić rolników 

o niepowetowane szkody. Postanowiłem przeto 


roluików zaznajomić = rouposządrouiami mini- | ciążeni pracą, że nie mogąc 
Wsteryum skaruu z d. 4 kwietnia 1895 l. 18.887 | prowadzą ją powierzchownie. 


i 18 kwietnia 1895 1. 9.071 wydanymi dla urzę- 
dów ewidencyjnych, które dla jasności spopu- 
laryzuję i zrozumiałym stylem oddam. 

Otóż geometrzy ewidencyjni mają poleco- 
ne, niezawiśle od swoich peryodycznych objaż- 
dśek, nakazanych im ustawą z 23 maja 1883, 
objeżdżać wszystkie bez wyjątku gminy swego 
powiatu, celem przeprowadzenia na miejscu do- 
chodzenia co do wniesionych, lub na miejscu 
wnosić się mających zażaleń na niesłuszne i 
niesprawiedliwe zaklasowanie gruntowych par- 
cel. Jeżeli zaś w której gminie był już w tym 
celu zeszłego roku geometra, rolnicy zaś z ja- 
kiegobądź powodu nie wnieśli swego zażale- 
nia, to wolno im i teraz za pośrednictwem 
wójta (przełożonego obszaru) doniesienie takie 
zrobić — a geometra jest obowiązany na nuej- 
seu prawdziwość zażalenia sprawdzić. s 
Geometrzy ewidencyjni są obowiązani o 
czasie przybycia swego, najmniej przedtem na 
ośm dni, gminę (przełoż. dworskie) uwiadomić, 
a zarazem w uwiadomieniu wyraźnie nadmie- 
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nić, „ke przyjeżdżają, aby wysłuchać zażaleń 
co do mylnego zanotowania gruntów i potrze- 
bne dochodzenia przeprowadzić*. 

, Dochodzenia na gruncie, wskutek wnie- 
sionych zażaleń, mają się odbywać w myśl 
$ 22 ust. 23 maja 1883 w obecności naczelnika 
gminy (zastępcy) względnie zastępcy obszaru 
dworskiego, tudzież dwóch rzeczoznawców, mie- 
szkających w gminie i obznajomionych ze sto- 
sunkami gminnymi. 

(ieon otrzy mają badać pojedyncze parce- 
le, co do których zarzuty podniesiono, miano- 
wicie ich położenie, jakość gleby, podglebie, 
położenie ku słońcu, stan wilgoci 1 t. d., celem 
„.sSkonstatowania, czy rzeezywiście parcele doty- 
czące nie są za wysoko zaklasowane. 

(NM. Każdy geometra ma wykaz t. zw. 
wzorowych gruntów w każdym powiecie sza- 
cunkowym, w wykazie zaś tym są wyliczone 
znamiona, kwalifikujące pewien grunt do pe- 
wnej klasy. Otóż, z porównania między par- 
celą gruntową a znamionami okaże się, czy 
nie jest ona za wysoko oszacowaną). 

Po tem wszystkiem mają rozważyć, ge- 
ometra z mężami zaufania, do której właśnie 
klasy w mowie będąca parcela powinna być 
słusznie załiezoną, a rezultat tego ma być 
z podaniem motywów protokclarnie spisany! 

Protokoły ue, wraz z podaniami stanu, 
mają być przesłane w swoim czasie komisyl 
krajowej. 

Gdyby zdanie geometry różnem było od 
zdania rzeczoznawców, to ci ostatni mają pra- 
wo żądać, by ich zdanie, wraz z motywami, 
protokolarnie zapisanem zostało. 

Jakkolwiek rozporządzenia niniejsze nie 
nie wspominają o zawiadomieniu i przyzwaniu 
do komisyi właściciela gruntowego, który się 
skarży, toć jednak nie podlega wątpliwości, że 
ma tu zastosowanie $ 24 ust. z 28 maja 1888, 
który właścicieli przyzwać poleca. 

Tak więc wyglądają treściwie rozporzą- 
dzenia dotychczas wydane. Gdyby więc, wsku- 
tek braku zachowania powyższych przepisów, 
gospodarzom uniamożebnion' n było wniesienie 
zażalenia usprawiedliwionego, to niech się bądź 
za pośrednictwem gminy, bądź Wydziału po- 
wiatowego o to upomną. 

Jeżeli jednak geometrzy mają należycie 
odpowiedzieć swemu zadaniu — a nie szablo- 
nowo rzeczy traktować — to i rolnicy nie po- 
winni ich obarczać bezpotrzebna, pracą i tylko 
słuszne I ugruntowane zażalenia do ich wiado- 
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ciół sztuki w gmachu teatru polskiego; drugą, 
a mianowicie niemiecką wędrowną wystawę 
sztuki, otwarto przed kilku dniami w osobnym 
pawilonie na placu wystawy prowincyonalnej. 
Wystawa ta niemiecka, co do liczby nadesła- 
nych okazów, przedstawia się dość imponująco, 
zawiara bowiem pięćset z górą obrazów olej- 
nych i kilkadziesiąt akwarel, rysunków i mie- 
dziorytów. Szkoda tylko, że jakość nie odpo- 
wiada ilości, choć nie brak dzieł pierwszorzę- 
dnej wartosci. Spotykamy więc na wystawie 
węurownej słynny, choć zdaniem mojem prze- 
ceniony, portret ks. Bismarka, malowany przez 
Lenbacha,. niemniej głośny „Apoteozę cesarza 
Fryderyka“ Hellera, znaną z najrozmaitszych 
wystaw olbrzymich wymiarów „Grondolę śmier- 
ci*, „Hermine von Prauschen* i t. p. 

Reprezentowane też są w znacznej liczbie 
obrazy wojenne dziejów pruskich, począwszy od 
czynów „wielkiego Kurfirsta* i króla Fritza, 
a skończywszy na wypadkach ostatniej wojny 
francusko-niemieckiej. Obok jednak szczupłej 
bardzo na ogół liczby obrazów, interesujących 
bądź to pomysłem, bądź też doskonałą tech- 
niką, razi cała masa prac, pozbawionych zu- 
pełnie wybitniejszych zalet, a po części wprost 
niewlolnych, niezasługujących na zaszczyt fi- 
gurowaria na wystawie. Swoją drogą, korzy- 
stne miejsce na placu wystawy zapewnia nie- 
mieckiej wystawie wędrownej przynajmniej Ja- 
kie akie powodzenie kasowe. Większość bo- 
wiem gości, zwiedzając wystawę przemysłową, 
nie pominie także wystawy sztuki. 

W daleko gorszem położeniu znajduje się 
wystawa obrazów w teatrze polskim, dokąd 
nadchodzi cevaz więcej okazów. Powszechnem 
uznaniem cieszą się mianowicie wystawione 
w tych dniach przez p. Maryę Kremeńską, Po- 
znaniankę, która odbywała swe studya malar- 
skie w Paryżu, dwa obrazy wyobrażające 
kwiaty. i 

Odbyło “3 ogólne zebranie członków tu- 
tejszego Towarzystwa przyjaciół nauk, na któ- 
rem odczytano /rawczdanie zarządu za rok 
ubiegły. £ wydziałów, z których składa się to- 
warzystwo, najwięcej ruchliwości „objawiał y 
w roku sprawozdawczym wydziały historyczno- 
literackie, odbywające dość regularnie swoje 
posiedzenia z odczytami j refe:atami, i lekar- 
ski, wydający pismo fachowe p. tyt. Nowiny le- 
karskie. Wydział archeologiczny Przygotowuje 
do druku drugi tom ilustrowanych zabytków 
archeologicznych. Potrzebnych na to koszto- 


mossi podawaó. Inaczej hewiemm będą tak prze- | wne wydawnictwo funduszów dostarcza zapis 


Uważając rozporządzenia puwyższe i uwa- 
gi moje za bardzo ważne, upraszam o rozpo- 
wszechnienie niniejszego pisma w jak najszer- 
szych kołach rolniczych. 

Ks. Leon Pastor 
poseł do Rady Państwa. 


Korespondencye. 


Poznań 16 lipca. 

Jak wszystkie prawie miasta prowincyo- 
nalne, Poznań nie odznacza się nadmiernem 
zamiłowaniem do sztuki. Ludność mało zamo- 
żna w ogromnej swej większości, zajęta gorącz- 
kową walką o byt materyalny, mało ma czasu, 
a w Części i ochoty, na zwracanie swej uwagi 
na idealne strony Życia. W obec tego na 
wskróś praktycznego kierunkn, cechującego tu- 
tejsze społeczeństwo, otwarte prawie jednocze- 
śnie w Poznaniu dwie wystawy sztuki liczyć 
nie mogą va zbyt świetne powodzenie. Jedną 
z nich urzydziło tutejsze Towarzystwo przyja- 


= — 
NA SŁUŻBIE 
ZOF I KOWERSKIEL 


(Ciąg dalszy). 

— Nie widzę tu egzaltacyi żadnej! Chodzi 
o kilka TEE Nie dosypiałam ic 
yle na balach! W karnawale tańcowałam cza- 
sem kilka nocy z rzędu. Czyniłam to w końcu 
z niesmakiem, bez przyjemności. Przy Micha- 
“u czuwając , jestem może bardziej zmęczona, 
ale nie doznaję niesmaku i wstrętu do samej 
siebie. „Nie wytrzymała-bym w łóżku i pewno- 
oym nie zasnęła, gdybym wiedziała, że Michaś 
potrzebuje opieki, a żona jego chrapie obok 
mego i żadna siła do obudzenia się zmusić Jej 
nie może. Wie pan, jestem przekonana, że gdy- 
ym miała ramię i piersie przebite, jak Michaś, 
on-by czuwał przy mnie i nie opuścił-by mię, 
gdybym innego ratunku nie miała. A jeżeliby 
2 powodu mojej opieszałości przyszła gangrena, 

órej obawia się lekarz ? 

— Przecie on ma żonę! 
sz Spracowaną, niedbałą i ospałą. Służy mu 
wa w dzień dość niezgrabnie i niechętnie, ale 
nisatiy ta kobieta spać musi. Sen ją zabiera 
jem poganie, jak śmierć! Każdy więc na mo- 
a a scu postąpił-by tak, jak ja. Niech 
| pen nie przeszkadza w tem, co jest zwykłe 


i godziw ; : 
godz 1we... co wcale ani nadzwyczajne, ani 
Ziwne nie jest. 


Juliusz, mił 
ny. Potem szed 
izby Michasia. 


Zo Hor i 
aona chorego spala, — chrapiąc z otwar- 


temi ust = e E 
ik ike Michal miał wzrok wytężony 


— Panieneczka | 


cząc, usunął się z drogi Ali- 
ł za nią i stanął we drzwiach 


= kł, chwytając po- 
wietrze ustami, gq ż miał si] i A 
takem czekał... takie iizelsdle( Eua iiaia 
s Trzęsące 
al jej rękę i poniósł do ust. 


— Takim tu sam jak ten kołek ! Żonka Spi... 


y | 
ZZ O 
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stawiać tamy litości, która w duszy dziewczyny 


ona-by spała całe życie! Żebym nawet ko- była takiem naturalnem, takiem prostem uczu- 


nał, -— to onaby spała! Taki ten wieczór dłu- 
gi, jak rok |... 


Alina podała choremu lekarstwo, przyło- 
żyła lód... 

— Uspokój się, Michasiu, nie odejdę od cie- 
bie do rana. 

— Oj, to jakby Matka Boska do mnie we- 
szła ! 

— Ah, cicho! Michaś plecie Bóg wie co! By- 
łam w stajni, Grudka kuleje jeszcze. 

— To mnie, panieneczko, największy kło- 
pot! Ciągle myślę, że tam Antom nie cho- 
dzi koło niej, jak trzeba. Szkapy pochudną 
przez ten cząs, co ja tu będę próżnował. A to 
wszystko kara Boża ! 

— Kara Boża? Za co? . 

— Bo ja, panieneczko, kradł dla koni koni- 
czynę! Panicz kazał dawać raz na dzień... prze- 
chodzę, widzę: odryna otwarta, tak ja rzucił 
sobie parę wiązek i sam hyc! prosto na widły. 
I może trzeba będzie ziemię gryźć!.. a jak 
mnie nie stanie, to tu dobrych koni panicz 
mieć nie będzie. 

Juliusz oddalił się od drzwi. Poszedł do 
domu ze spuszczoną głową. Btaczał z sobą 
walkę ciężką. On chciałby był usiąść na sło- 
mie obok Aliny i przebyć z nią tę roc obok 
chorego, albo wziąć ją pod rękę i w przerwach, 
w których Michasiowi potrzebną nie była, cho- 
dzić z nią po ulicach ogrodu i rozmawiać jak 
dawniej, jak przyjaciel, o jej rodzinie, wreszcie 
o najobojętniejszych przedmiotach, byle ją mieć 
koło siebie. Szczęśliwy Michaś! Jakżeby Ju- 
liusz chętnie położył się na jego miejscu, byle- 
by mu wolno było, jak Michasiowi, całować Jej 
rękę i widzieć jej uczy utkwione w swojej twa- 
rzy! Poszedł z postanowieniem przeszkodzenia 
Alinie do czuwania w nocy, a wrócił zachwiany 
zupełnie, nietylko w zamiarach swoich, ale na- 
wet w przekonaniu. Prawda, że Alina nara- 


Slęj palce wyciągnął ku Alinie, żała się na zmęczenie bardzo wielkie, mogące 


żle wpłynąć na jej zdrowie, ale czy należało 


ciem, że dogodzenie mu nie było żadnym wy- 
siłkiem, żadną zatem zasługą. Ona tam, na 
słomie Michasiowógo posłania, czula się zado- 
wolong. jej tam było dobrze. Będzie miała ju- 
tro czerwone od bezsenności oczy, głowę ciężką, 
ale w sercu może takie zadowolenie, które 
opłaci wszystkie jej trudy. Może ta miłość dla 
wszystkiego, co żyło, ta litość, zawsze w czyn 
przemienić się gotowa, była szczęścień Aliny ? 
Czy byłoby dla niej lepiej, gdyby, zamiast pie- 
lęgnować Michasia, usypiała w tej chwili na 
miękkiem posłaniu, rojąc egoistyczne, miłosne 
sny, czując się heroiną, powołaną do wzru- 
szeń przy boku idealnego kochanka ? 


Nie, jej tam było dobrze przy tym nie- 
szczęśliwym, którego może ratowała napróżno, 
gdyż lekarz małą miał dla niego nadzieję. 
Było jej lepiej, niż gdyby, wsparta na ramie- 
niu rozkochanego młodzieńca, chodziła po ścież- 
kach ogrodu, mówiąc o przedmiotach oboję- 
tnych, a domyślając się przyśpieszonego bicia 
serca towarzysza 1 rozkoszując się swoją rolą 
tajemnie kochanej kobiety. Niech więc idzie, 
gdzie ją prowadzi litość, która nie gotuje za- 
wodów i pozostawia myśli niezamącone żadnem 
tajemnem marzeniem. Będzie miała jutro oczy 
czerwone i podsiniałe, twarz pobladłą od znu- 
żenia, ale będzie miała duszę spokojną, cichą, 
zadowoloną. I ani się domyślać będzie, że o 
nią ociera się codziennie wzrastająca z dniem 
każdym namiętność, że nawet ten słodki u- 
śmiech, który przed chwilą na pociechę dawała 
Michasiowi, powiększył ją w sercu Juliusza. 
Bo on byi pewien, Że kochał ją szczególniej 
za jej duszę, mającą oddźwięk dla każdego 
cierpienia. Była dziś bardzo blada, nie jaśniała 
taką zwycięską pięknością, jak zwykle, a on 
ją kochał mocniej za tę bladość, za te oczy 
ziuączone i bez blasku, Czuł też dla niej wdzię- 
czność za to, że we własnem sercu znajdo- 


wał nieznane dotąd roztkliwienie dla nędzy 
ludzkiej. Nie domyślał się w sobie strun lito- 


ma 


ści, które dźwięczały w nim teraz. Ta dziew- 
czyna odkryła mu je dopiero... 

— Nie ja go ocaliłem, ale jego zdrowa krew, 
młodość i siły — rzekł po kilku dniach lekarz. 
— Byłem prawie pewien, że przyjdzie zakaże- 
nie. Teraz wyzdrowienie jego jest tylko kwe- 
styą czasu. 

Ale Michaś miał swoją tajemnicę. Z niə- 
dowierzaniem kiwał głową na słowa lekarza. 
Po jego wyjściu rzekł do Aliny: 

— Te dochtory! Oni się nie znają! Co on 
tam mówi: młodość, zdrowa krew.. Ja wiem 
że żeby nie panieneczka, tobym już miał czte- 
ry łokcie ziemi nad swoim domem. 


Aline powracała do rumieńców. Wypro- 


jej podołać, prze- | Byedkrajcze ~aio znaków życia daje wydział 


pr.yredniezg, a mniaj jeszcze prawniezo-ekono- 
miczny. Bogate zbiory Towarzystwa powięk- 
szyły się w ostatnich czasach zawierającą kil- 
ka tysięcy tomów bi lioteką, ofiarowana przez 
rodzinę łiuszczewskich. Pod inteligentnem 1 
sprężystem kierownictwem nowego swego pre- 
zesa, biskupa-sufragana poznańskiego ks. Li- 
kowskiego, Towarzystwo rozwija stę coraz po- 
myślniej. Około uporządkowania i powiększa- 
nia zbiorów największe położył i pokłada za- 
sługi niestrudzony kustosz zbiorów Towarzy- 
stwa, dr. Bolesław Erzepki, zdobywający cen- 
nami swemi pracami coraz większe uznanie 
w świecie naukowym. 

Wydział lekarski uniwersytetu krakow- 
skiego powołał jadnogłośnie na katedrę okuli- 
styki, opróżnioną przez Śmierć $ p. profesora 
Rydla, dyrektora tutejszej kliniki okulistycznej 
protesora dra  Wicherkiewicza, który już 
zgodził się, pomimo olbrzymiej swej tutejszej 
praktyki, na przyjęcie zaszczytnego tego zapro- 
szenia. Dla Poznania wyjazd prof. Wicherkie- 
wicza, który zarówno w życiu tutejszem na- 


porcelanowe, stare srebro, Mierznicka i służba 
w ciągłym byli ruchu. SŚkierczyna kierowała 
wszystkiem. Odbywała narady z kucharzem, 
doglądała urządzenia gościnnych pokoi i pracy 
w ogrodzie. i 

Z tych wszystkich zabiegów, z tego ocze- 
kiwania i przygotowań, wyrastał jakis smutek 
dla Aliny. Czuła się więcej samotną wśród lu- 
dzi zajętych myślą, z którą ona nie miała nic 
wspólnego. Stała na uboczu, odosobniona, nie- 
mająca na co oczekiwać, niespodziewająca się 
| przyjazdu żadnych ukochanych. Ten narzeczo- 


| ny wyglądał swej przyszłej, narzeczona jechała, 


z miłością w sercu, w progi domu, w którym 
resztę życia spędzić miała, rodzina przybywała 
przyjrzeć się tym dwojgu, którzy wkrótce do 


Preramerala a przeuydRa poosi S ES 
moz r 


BIGA 


wadzała teraz do ogrodu, gdy było ciepło, osła- | siebie należeć mieli, a ona, Alina, obca wśród 


bioną i chorą Leontynę, która z wiosną Zwy- | nich tkich. glebie ła tęsknotę swoj 
kle przebywała męczące kaszle i z niejąką DOE omni r g o : k 


by pewno przyleciał do Zbrucza, by ją pielę- 


gnować! Przedarł-by się z pewnością przez to teraz m 


jej przyjaciel wiedział, jak ona się źle ma, to- 
koło intryg, które go otacza. 


3 li bardziej wydawała się sobie wygnanką. Do- 
przyjemnością pozowała na suchotnicę. Gdyby | ardziej wy ę J8 9 


znawała też wciąż przykrego uczucia zawodu, 
niezadowolnienia i rozjątrzenia względem Ju- 
liusza. Ofiarowawszy jej przyjaźń, unikał jej 
ajwyraźniej. Nietylko nie miał dla niej 
życzliwości, na którą rachowała, ale nawet 


— Biedna, biedna! — myślała Alina, patrząc | przestał ją lubić. Stracił był widocznie wszel- 
na wychudzoną jak skielet kobietę — ona i|ką dla niej sympatyę. Pociechą jej była wio- 
miłość! Ale niech o niej marzy, jeżeli jej to | sna, zielony maj w całej pełni, nadzieja wy- 


pomaga do osłodzenia sobie Życia. Niech sta- 
rość, osamotnienie, mają choćby taką mrzonkę 
na pociechę. 


Kowzgirdowej z córką i już Zbrucz przygoto- 
wywal się na przyjęcie gości. Koszono trawni- 
ki, gracowano ścieżki, przygotowywano mie- 
szkania dla pan 1 panów, miało też bowiem 
przyjechać kilka osób z rodziny Skierków, któ- 
rym Skierczyna chciała dać poznać domniema- 
ną synowę swoją. Alina, grzecznie przez panią 
domu uproszona , przenies.oną zostałą wraz 
z Vincart i Miecią do oficyny, gdzie urządzo- 
no dla nich dwie izby, zajmowane zwykł » przez 
szafarkę. Wszystko w domu przybrało jakiś 
odświętny wygląd. Wydobyto stare serwisy 


R * * 
Tymczasem zbliżał się termin przyjazdu 


jazdu za kilka tygodni z» wakącye i muzyka, 
która dla wssolkiej tęs noty jest tem, czem są 
łzy dla oczu doiąć suchych, kuórym nagle da- 
nem jest zapłaku, nad bólem toczącym serce. 
Oprócz rannej godziny, którą poświęcała pra- 
wie wyłącznie fortepianowi, wyprosiła sobie 
była u Skierczyny pozwolenie śpiewania tro- 
chę o szarej godzinie, kie y najczęściej, prócz 
służących, nie było w doma nikogo, gospodar” 
stwo bowiem pochłaniało w tej porze wszyst- 
kie siły. Jej głos płynął wtedy w pustym sa- 
lonie, silny, dźwięczny, a miewał tony takiej 
tęsknoty i meląncholii pełne, że samą śpie- 
wacakę wzrurzzły one do giębi. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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ukowem — jak społecznem i towarzyskiem,wy- 
bitne zajmuje stanowisko, a przytem cieszy 
się ogólną sympatyą i szacunkiem, stanowi do- 
tkliwą stratę. Tem się też przeważnie tłómaczy 
niewielki stosunkowo ruch umysłowy w w. ks. 
Poznańskiem, że wszystkie prawie nasze wybitne 
siły w dalszych okolicach szukają sobie szer- 
szego pola działania. 

Komisya kolonizacyjna nabyła od p. Tres- 
kowa (Niemca) majątek ziemski Budziszewo w 
powiecie obornickim, i również od Niemca ba- 
rona Gersdorffa majątek Sarbia w powiecie 
wągrowieckim. W ogóle w ostatnich cząsach 
komisya coraz częściej odstępuje od początko- 
wej swej zasady nabywania majątków ziem- 
skich wyłącznie z rąk polskich. 

W okolicach Poznania rozpoczął się już 
zbiór żyta Jakościowo i ilościowo żniwo wiele 
bardzo pozostawia do życzenia. 


Kronika warszawska. 


Warszawa 14 lipca. 

Gdyby chodziło o symboliczny obraz (a 
symbolizm dzis wszędzie w modzie), przedsta- 
wiający Warszawę w obecnej porze, to należa- 
łoby wymalować ulicę zalaną żarem słonecznym, 
na niej mnóstwo wozów meblowych z „prze- 
prowadzkami" i drugie tyle obładowanych ku- 
trami doróżek, wiozących letników na dworce 
kolejowe. Może się teraz wreszcie doczekamy 
deszczu, ale dotychczas mieliśmy spiekotę i po- 
suchę dotkliwą. Upały te tak wysuszyły Wisłę, 
że mamy od dwóch tygodni ogólne „bezwodzie*. 
Jak bowiem wiadomo, wielkie pompy ciągną 
wodę z Wisły, sprowadzają ją do filtrów, gdzie 
się czyści i oziębia; następnie wyciągają ją na 
t. zw. „wieżę ciśnień*, zkąd wreszcie rurami 
rozchodzi się do domów. Owóż dzięki obecnej 
posusze mieszkańcy drugich pięter otrzymują 
wodę tylko w porze dziennej, na trzecie piętra 
przybywa ona tylko raz na dni kilka, a ci, co 
mieszkają jeszcze wyżej, widują wodę wówczas 
jedynie, gdy deszcz pada. Zdaniem zaś specya- 
listów ma być wkrótce gorzej jeszcze, gdyż 
rzeka coraz niżej opada, szczupłym zaś zapa- 
sem wody Warszawa będzie musiała niezadłu- 
go podzielić się z Pragą. Strach pomyśleć, do 
czego dojść może! Dziś już ścieki miejskie nie 
spływają do Wisły, lecz wylewają się na pia- 
sek i w miejscu zatrzymują. Inżynierya odbyła 
kilka narad nad środkami zapobiegawczymi, a 
p. prezydent wezwał telegraficznie p. H. Lind- 
leya, aby przybył i ratował sytuacyę. 

Pogoda jednakże sprzyja wszelkiego ro- 
dzaju sportowi n. p.wioślarskiemu, o ile mu znów 
nie przeszkadza niski stan wody, cyklistowskie- 
mu it. d. A że wyścigi wszelkie są najnow- 
szą i największą namiętnością Warszawy, więc 
myślą tu o nowym ich rodzaju. Po ludziach, 
koniach i machinach, dopuszczone będą wkrót- 
ce do konkursu... psy. Towarzystwo racyonal- 
nego polowania urządza w jesieni porównaw- 
cze popisy psów myśliwskich. Psie wyścigi od- 
będą się pod miastem na łąkach i polach, wy- 
dzierżawionych na ten cel przez Towarzystwo. 

Za tydzień obchodzić będziemy jeszcze 
jeden jubileusz, co prawda ściśle związany z po- 
rą letnią. Tym razem jubilatem będzie nie czło- 
wiek i nawet nie instytucya, lecz — budynek. 
W dniu 14go b. m. upływa ćwierć wieku od 
pierwszego przedstawienia w nowozbudowanym 
teatrze Letnim. Teatr ten, bez którego dziś już 
Warszawa obyćby się nie mogła, zawdzięcza 
istnienie swe okoliczności ubocznej Zbudowano 
go pośpiesznie, rzec nawet można: naprędce 
z powodu dłuższego zawieszenia widowisk w 
teatrze Wielkim, który wówczas gruntownie 
był przerabiany. Jako budynek tymczasowy, 
miał on wiele wad, które jednak potem ste- 
pniowo usuwano, ale mimo wszelkich wad, de- 
ski przewiewnego teatru odrazu zdobyły sobie 
sympatyę publiczności. Stwierdza to fakt, że 
w ciągu 25 lat, teatr ten przyniósł dochodu 2 
miliony rubli. 

W dziedzinie nowości teatralnych zawsze 
głacho, a raczej odzywają się tylko zapowiedzi 
nowych sztuk. Między innemi p. Orzeszkowa, 
która przyjeżdżała tu, aby widzieć przeróbkę 
ze swej powieści „Harde dusze* p. Sarneckiego, za- 
dowolmiona z wrażenia, jakie ten utwor sprawił, 
postanowiła napisać coś wprost dla sceny. Gdy- 
by się jej powiodło stworzyć coś równego war: 
tością jej powieściom , byłby to fakt niemałej 
wagi, nietylko dla naszej literatury, ale i dla 
psychologii talentów kobiecych w ogóle, bo 
dotychczas żadna kobieta „w zakresie dramato- 
pisarstwa stanowiska wybitnego nie zajęła. 

Zresztą niewątpliwie z jesienią jak grzy- 
by po deszczu wyścibią głowy nowa utwory 
Zalewskiego, Lubowskiego, Jordana, Przybyl- 
skiego i t. d, kryjące się dotychczas w cieniu 
tek — przed upałem, który nawet i im szko- 
dzi, bo odwraca uwagę publiczności od teatru 
na pola, łąki 1 wsie. i 

Pięknie tam teraz i wesoło, ale ta pię- 
kność dla oka nie przeszkadza temu, że rolni- 
cy ciągle utyskują i mają powód do utyskiwa- 
nia. I tak n. p gospodarze wiejscy prawie ze 
wszystkich okolic kraju skarżą się na złe sto- 
sunki ze swymi oficyalistami, a w szczególno- 
ści ze służbą folwarczną, która powszechnie 
nie ma ani odrobiny życzliwości dla swych 


wierności, to zależną ona jest wyłącznie tylko 
od tej miary osobistego dozoru, jakiej używa 
właściciel folwarku, lub też jego zastępca w po- 
staci inteligentnego rządcy lub pełnomocnika. 
Są zaś okolice, np. wszystkie przylegające do 
granicy pruskiej, gdzie niedość na tem, iż służ- 
ba folwarczna szwankuje bardzo na punkcie 
gorliwości w pracy i poszanowania własności 
swego dziedzica, lecz nie dba o chleb i przy 
byle sposobności porzuca zajęcie bez względu 
na to, w jakim stanie znajdują się roboty w po- 
lu, lub też kto będzie miał dozór nad inwen- 
tarzem, słowem, nie ma żadnego poczucia szko- 
dliwości dowolnego porzucania służby i niedo- 
trzymywania przyjętych zobowiązań, a to skut- 
kiem tego np, że w sąsiednich prowincyach 
pruskich lub poznańskich latem można mieć 
łatwy zarobek. 

Każde złe wymaga głębszego wejrzenia 
w przyczyny, a następnie skutecznej rady. 
Gdyby tak zapytać parobka lub dziewki fol- 
warcznej, nocą uciekających ze swym węzel- 
kiem z folwarku, pomimo umowy z dziedzicem 
na cały rok zawartej, i zdążających ku grani- 
cy, po za którą czeka ich w letniem półroczu 
trochę lepszy zarobek, dlaczego to robią i dla- 
czego nie posiadają odrobiny poczucia dotrzy- 
mania przyjętych zobowiązań, z pewnością 
każde z nich uzna najszczerzej swą winę wzglę- 
dem dziedzica, lecz będzie broniło tego postępku 
chęcią polepszenia swej doli i zapewnienia so- 
bie jakiej takiej własności, w postaci chociażby 
krowy lub wieprzaka, którą dać może właśnie 
ów lepszy zarobek, niestety zwodniczy, gdyż 
po nim następuje pauza bezczynności i przeja- 
danie oszczędzonego grosza. 

A więc, wniknąwszy w przyczyny, że 
służba folwarczna szuka polepszenia sobie doli 
w dorywczych, lecz bardziej korzystnych za- 
robkach, których gospodarz wiejski w kraju 
naszym dać jej. nie może, należy obmyśleć 
wszelkie środki, któreby, zdążając do spełnie- 
nia upragnionych, a słusznych życzeń służby 
folwarcznej, zacieśniły węzeł wzajemnych inte- 
resów dziedzica i jego pracowników. Jednym 
z takich środków (być bowiem może, że zna- 
lazłyby się inne, również racyonalne) jest ubez- 
pieczanie służby folwarcznej przez właścicieli 
dóbr. Zachodzi tylko kwestya, czy ciężar pła- 
cenia skadek nie będzie stosunkowo dla nieje- 
dnego właściciela folwarku za wielki, wo- 
bec mnóstwa zobowiązań i przesilenia rolni- 
czego. Poradziło sobie na to pewne kółko zie- 
mian kieleckich, w liczbie piętnastu, w dwóch 
przylegających do siebie powiatach. 

Zebrali się oni i wybrali z pośród swej 
służby 80-ciu najuczciwszych i najdawniej im 
służących i razem ubezpieczyli ich na ogólną 
sumę 15.000 rubli, od której składki płacę 
wszyscy wspólnicy razem. Wspólność płacenia 
składek ma i tę dobrą stronę, że oficyalista 
ubezpieczony niekoniecznie musi pozostawać 
na jednem miejscu, gdyby n. p. zmieniły się 
niekorzystnie dla niego warunki, lecz może 
zmienić miejsce służby w gronie owych 15 go- 
spodarzy. Sama forma ubezpieczenia, zawarta 
w krajowem Towarzystwie „Przezorność*, jest 
następująca: służba w młodym wieku ubezpie- 
czona otrzyma kapitał do ręki po dójściu do 
lat 55-ciu, w razie zaś smierci rodzina otrzy- 
muje natychmiast taki sam kapitał. Służba 
starsza wiekiem, dla zrównania składki, otrzy- 
ma kapitał po dojściu do lat 65-ciu, w razie 
zaś śmierci rodzina jej. Fodział ów był konie- 
cznym, wobee różnicy składek, stosownie do 
wieku. 

Takie instytucye, szerzej rozpostarte po 
wsiach, przyczyniłyby się także nie mało do 
oświecenia ludu, wprawdzie nie książkowego 
oświecenia, ale praktycznego, ekonomicznego, 
które może jeszcze więcej niż tamto pozosta- 
wia do życzenia. 

Jak przy swojej chciwości włościanie na- 
si bywają ciemni, przykładem jest między in- 
nymi następujący, autentyczny wypadek. Pe- 
wi n gospodarz pod 'Teratynem, w powiecie 
hrubieszowskim, miał w spichrzu od lat kil- 
ku niesprzedaną pszenicę. (łdy ceny obecnie 
poszły w górę, sprzedał je żydowi po rs. b za! 
korzec. Zyd proponował stawianie kredą kre- 
sek po każdym korcu odmierzonym, lecz, 
chłop „pismu“ nie dowierzał, stanęło na tem, | 


| 


i 


iż po każdym korcu żyd miał wrzucać chłopu | 


do czapki srebrną dwudziestokopiejówkę Po- 


częto mierzyć, poczam żyd w obecności świad- | 
ków obliczył monety w czapce i zgodnie z ilo- | 


ścią ich zapłacił za 62 korcy pszenicy. Powra- ; 
ca gospodyni i dowiedziawszy się, że tylko 62 
korcy namierzono, poczyna lamentować, gdyż 
według jej rachunku w spiehrzu było przeszło 
100 korcy. Tajemnica jednak wnet się rozwią- 
zała. Zyd skrupulatnie wrzucał do czapki mo- 
nety, ale chłop, rozłakomiony widokiem srebra, 
które służyło tylko za znaczki, pomyślał sobie : 
po co ja mam zwracać żydowi wszystkie te 
pieniądze, ukradnę trochę* — i po sztuce wy- 
brał z czapki do 40 monet. Zyd to widział, ale 
nie protestował myśląc ze swej strony: „Do- 
skonale! za każdą skradzioną 20-kopiejówkę | 
dostanę koczec żyta. Interes jak szkło!“ Chło- 
piszo, dopiero kiedy mu baba wyłożyła sprawę, 
narobił rwetesu. Zdał się na sąd sąsiadów, ci 


chlebodawców, co się zaś tyczy gorliwości i | w imieniu 


że | 
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jego żądali od żyda dodatkowej za- 
płaty za 40 korcy, ale ten się oparł twierdząc, 
że się ściśle trzymał umowy i sprawa oprze się 
o sąd. 


Z naszych zdrojowisk. 


Krynica 16 lipca. 

Rozpoczyna się obecnie w Krynicy sezon 
wycieczek w okolicę — a więc do Bardyjowa, 
Lubowni, Kopciowej, Tylieza, na Jaworzynę 
i t. d. Pogoda ustala się, jest bardzo piękna, 
więc do wycieczek zachęcająca. 

Nie zachęcają jednak do tych wycieczek 
drogi w tutejszej okolicy. O drodze do Bardy- 
jowa pisałem w poprzednim liście, teraz zaś 
wspomnieć chcę o drodze budującej się od dwóch 
lat na Jaworzynę, najwyższą górę w okolicy 
skąd otwiera się prześliczny widok w promie- 
niu kilkomilowym. 

Wycieczki na Jaworzynę należą od dawna 
do najczęściej urządzanych, gdyż są nader 
przyjemne, i niewiele -— najwięcej pół dnia 
— czasu zajmują, a kosztują mało. Dojazd je- 
duak nie jest wygodny. 

Przed dwoma laty zaczęła tutejsza gmina, 
a właściwie komitet drogowy dróg gminnych, 
budować drogę, nadając jej kierunek — nie 
bardzo może trafnie wybrany — od gościńca 
prowadzącego do Muszyny, w najprostszej li- 
nii do tartaku tutejszego gospodarza i ra- 
dnego gminnego, odkąd miała się dalej piąć 
pod górę. 

rogę, wynoszącą do trzech kilometrów, 
do tartaku i kawałek dalej, wykończono nad- 
spodziewanie szybko i dobrze — ale oto upły- 
nęło już przeszło dwa lata, a budowa nie po- 
stępuje, gdyż nia ma odpowiednich tunduszów. 
Szkoda więc, iż nie postarano się z góry o po- 
trzebne fundusze, aby jak najprędzej skończyć 
tę drogę, a nie stanąć na tem co zrobiono — 
gdyż zanim rozpocznie się dalsza budowa, co 
nie jest jeszcze pewne kiedy to nastąpi — wy- 
budowany kawałek pewnie się zniszczy, gdyż 
służy on przeważnie do dowozu materyału do 
tartaku i założonej tam przed dwoma laty fa- 
bryki deszczułek żaluzyowych. 

Z tego powodu należałoby wezwać w 
myśl ustawy drogowej właściciela, czy podo- 
bno spółkę tej fabryki do pewnych datków na 
budowę drogi. Sądzą również, iż Wydział 
krajowy jak i powiatowy, powinien przyczy- 
nić się do budowy tej drogi, jak niemniej i 
rząd albo komisya zdrojowa, gdyż wygodny 
dojazd na Jaworzynę, byłby bardzo pożądany 
przez gości kąpielowych. 

Krynica nie obfituje w piękne wycieczki, więc 
do tych miejsc wycieczkowych jakie są, należy 
koniecznie poprowadzić jakies dogodne d ogi, 
ale zarazem należy doprowadzić je rzeczywi- 
ście tam, dokąd zamierzono. 

Powołano tu do życia nową komisyę zdro- 
jową, na podstawie ustawy dla zdrojowisk kra- 
jowych i statutu wypracowanego zgodnie z tą 
ustawą przez Namiestnictwo i Wydział kra- 
jowy. Nowa komisya jest jeszcze zbyt młodą 
instytucyą, aby można coś o jej działalności 
napisać. Zostawiamy to na później. 

Napływ gości jest coraz większy — a bę: 
dzie znacznie większy od frekwencyi w roku 
przeszłym, gdyż już do 9 lipca przybyło o 461 
osób więcej, jak do tego czasu w roku prze- 
szłym, bo wtedy do 9 lipca przybyło 2038 
osób — teraz zaś bawi tu pewnie przeszło 2500 
osób, rozmaitych dzielnie Polski i zagranicy. 

Odbywają się tr: rozmaite produkcye, kon- 
certy, zabawy i t. p. W ogóle jednak publicz- 
ność jest trochę obojętną na te wszyetkie roz- 
rywki, lecz zapewne wkrótce trochę się rozry- 
sza, gdy pozawierają się znajomości lub się 
dawne odnowią. 

Oprócz teatru pod dyrekcyą p. Antoniew- 
skiego ze Stanisławowa, mamy w perspekty- 
wie kilka gościnnych występów znakomitych 
artystów i artystek, a 22 b. m. przybędzie 
chór akademicki p Barabasza z Krakowa. Za- 
powiedziana jest również wycieczke medyków 
z Krakowa i „Sokołów* z okolicy, a spodzie- 
wamy się nadto, iż nowa komisya zdrojowa, 
urządzi kilka „wieczorów weneckichn*, jak to 
bywało dawniej i przez gości przyjmowane by- 
ło z wielkiem zadowelnieniem. 

O przybyciu Cesarzowej z Bardyowa do 
Krynicy ciągle kursu ą wieści — więc może 
się sprawdzą, czego dla Krynicy życzyć trze- 
ba, gdyż po poznaniu Zakładu, Cesarzowa mo- 
żeby w którymś następuym roku zechciała 
u nas spędzić parę tygodni. 


Polityka „kolejowa p. Witleka. 


Z krótkich a bardzo treściwych wywodów 
kierownika ministeryum handlu p. Witteka w 
toku debaty nad budżetem ministerstwa handlu 
okazuje się, że dopóki obecny prowizoryczny 
gabinet będzie u steru, polityka kolejowa rządu 
będzie zupełnie inna od tej, którą zainauguro- 
wał poprzedni minister handlu w gabinecie ko- 
alicyjnym. Hr. Wurmbrand wdrożył bowiem 
olbrzymią akcyę, zmierzającą do upaństwowie- 
wszystkich kolei, tymczasem p. Wittek otwar- 
cie powiedział, że nie jest zwolennikiem syste- 
mu, zmierzającego do upaństwowienia wszyst- 
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kich kolei. Dążyć on będzie przedewszystkiem 
do tego, aby wszystkie koleje były dobrze ad- 
ministrowane, bez względu na to, czy to są 
państwowe czy prywatne koleje. Upaństwowiać 
będzie tam tylko, gdzie to będzie z korzyścią 
dla państwa; ale mowy nawet nie może być o 
tem, żeby państwo ną ten cel ponosiło znaczne 
ofiary. 

Mimo to jednakże bronić będzie jak najsta- 
nowczej przysługującego państwu prawa do 
wykupna kolei prywatnych, i starać się będzie 
w tych wypadkach, w których prawo to jest 
niedość wyrażnie określone wyjaśnić sytuacyę 
zupełnie. Zapewne miał tu p. Wittek na my- 
sli kolej południową i towarzystwo kolei pań- 
stwowej (Staatsbahn). Oba te towarzystwa ko- 
lejowe bowiem opierając się na tem, że styli- 
zacya koncesyi jest niejasną, robiły hr. Wurm- 
brandowi rozmaite trudności, zarząd kolei połu- 
dniowej n. p. utrzymywał, że linie austryaokie 
tej kolei nie mogą być upaństwowione bez ró- 
wnoczesnego upaństwowienia linii węgierskich, 
a znów towarzystwo kolei państwowej zarzu- 
cało, że dopiero za kilka lat nadejdzie termin, 
w którym państwo będzie mogło zrobić użytek 
ze swego prawa do wykupna. Otóż p. Wittek 
uważa za swe główne zadanie wyjaśnić te 
sporne kwestye, które oczywiście pogarszają po- 
zycyę państwa w rokowaniach z akcyona- 
ryuszami. 

Ważne są także uwagi p. Witteka o ko- 
lejach lokalnych. Na tem polu szeroko zakre- 
ślony program hr. Wurmbranda obudził wiele 
nadziei i zewsząd sypią się żądania do posłów, 
ażeby wystarali się o fundusze na budowę ko- 
lei lokalnych w swoich okręgach. Pewien do- 
wcipniś rzekł, źe pod tym względem Austrya 
zapatrzyła się na Francyę i że weszło w regu- 
lę, iż nawet malutkie centre wyborcze, których 
polityczne postulaty koncentrowały się dawniej w 
sprawieniu nowej sikawki, dziś żądają od swych 
posłów kolei bez względu na to, czy ona będzie 
jaki dochód przynosiła, czy nie. Otóż ponieważ 
Żądania o budowę nowych linii kolejowych co- 
raz bardziej się mnożą, przeto ważną rzeczą 
jes: wiedzieć, ażali te żądania znajdą popar- 
cia u obecnego rządu w osobie kierownika mi- 
nisteryum handlu. Pod tym względem nie na 
leży się odduwać zbyt różowym nadziejom. 
P. Wittek oświadczył, że będzie wprawdzie 
popierał budowę nowych kolei lokalnych, ale 
bardzo ostrożnie i będzia uważał na to, aby 
finanse krajowe nie zostały przeciążone 


AONIKA. 
KRONIKA 
Lwów 19 lipca. 

Sejmik relacyjny Na żądanie grona przyja- 
ciół prosimy wyborców do Sejmu z okręgu wybor- 
czego większych posiadłości obwodu stanisławowskie- 
go, aby się rączyli zjechać do Stanisławowa dnia 
29 lipca b. r, cejem wysłuchania sprawozdania z 
naszych czynności poselskich, które wypowiemy te- 
go dnia o godzinie 6 po południu w saji Rąqy po- 
wiatowej stanisławowskiej. Wojciech Dzieduszycki. 

Stanisław Brykczyńsk:. 

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako- 
wie miancwał praktykanta sądowego Franciszka 
Trznadła auskultantem sądowym. 

Cesarz zamianował dra Piotra Stebelskiego 
zwyczajnym profesorem austr. prowa karnego z ję- 
zykiem wykładowym ruskim na pgiwprsytecie 
lwowskim. 

Członkami rady przybocznej w sprawie opo- 
datkowania wódki zamianowani starszy radca skar- 
bowy Mieczysław Dajewski i Wilhelm Bischof we 
Lwowie. Do rady tej powołano Leopolda Baczew- 
gkiego we Lwowie i dra Maur. Rosenstocka, zaś na 
zastępcę 1niędzy innymi Dawida Lówenherza we 
Lwowie. Członkami rady podatkowej od nafty 
zostali między innymi Bolesław Łodziński i Stan. 
Szcezepanowski ,  ząstępcami Wojciech  Biechoński 
i Józef Schreier. 

W etacie gal. zarządu salin mieppwani: Jan 
Hickel i Wacław Przetocki starszymi zarządcąri 
salinarnymi, Emil Mach, starszym zarządzeą gór- 
niczym. E 

Odznaczenie. We Fryburgu w Szwajcaryi 
rozstrzygnięte duja 15 lipca b. r. konkurs na kar- 
tony do witrażów w katedrze. Z 27 nadesłanych 
projekt w wyróżniano powszechnie jedsn, któremu 
też jednomyślnie przyznano pierwszą nagrodę. Auto- 
rem jest, jak się okazało, p. Józef Mehoffer, młody 
a tak już znany krakowski malarz, który, j'k wia- 
domo, otrzymał na lwowskiej wystawie medal złoty. 

Obywatelstwo honorowe nalala gmina m. 
Manasterzysk drowi Janowi Bołoz Antoniewiczowi, 
prof. uniwersytetu lwowskiego, a byłemu prezesowi 
Rady powiatowej bucząckiej za mozolne i sprawie- 
dliwe kierownictwo sprawą ugodowego załatwienia 
kilkudziesięcioletnich i zawiłych sporów między gmi- 
ną ogólną a chrześcijańską. 

Gmina m. Tyśmienicy nadała obywatelstwo 
honorowe tamtejszemu poborcy podatkowemu Anto- 
niemu Śkotnickiemu, 

Wiadomości dyecszyalne. Dyecezya przemy- 
ska: Zamianowany administratorem w Krośnie ks. 
St. Turkiewicz , tamtejszy kooperator. Święcenia 
otrzymali: dnia 6 lipca subdyakonat, 7 lipca dya- 
konat, 9 lipca presbyterat, alumni seminaryum: 
Wojciech Karaś, Władysław Kochowski, Ignacy 
Kełeczek, Ignacy Krysakowski, Walenty Litwin, 


| 


Józef Mach, Zygmunt Męski, Marcin Murdza, Ste 
nisław Niepokoy, Michał Patla, Józef Rogulski 
Teofil Smoleń, Wojciech Szafrański, Józef Urbanek 
i hr. Karol Witołd Wiśniewski. Umarł dnia 2 lip% 
ks. Ludwik Wodziński, proboszcz w Krośnie v. 
1809, o. 1829. R. i. p. Konkurs na probostwo % 
w Krośnie ogłoszono do 20 sierpnia., ~ | 

Jubileusz. Dnia 10 b. m. w głównym dom 
Sióstr Miłosierdzia na Kleparzu w Krakowie obch 
dziła Matka Juhel, przełożona i wizytatorka zg 
madzenia, 50-letni jubileusz zakonnego powołania. | 

Z miasta otrzymujemy pismo, zwracające 
wagę na niewłaściwe założenie skweru na plač 
Halickim. Zasadzono tam mianowicie tuje, którt 
najpierw są krzewem cmentarnym i tak ruchliwą 
części miasta, jak plac Halicki, wcale z niemi nif 
jest do twarzy, a powtóre nie dają takiego cienie 
jak drzewa liściaste. Magistrat powinien za 
tem polecić ogrodnikowi miejskiemu zastąpienie 
niefortunnych tui innemi drzewami. 


Zjazd przemysłowców polskich w Poznaniu 
uchwalił na wtorkowem posiedzeniu utworzyć cen” 
tralny związek towarzystw przemysłowych polskich, 
istniejących pod zaborem pruskim. Uchwałę tę przy” 
jęto oklaskami i polecono jej wykonanie osobnemi 
komitetowi, | 

Vil zjazd chirurgów polskich w Krakowie 
We wtorek po_ołudniu przedmiotem rozprawy głó, 
wnie była ginekologia, w której pierwsze słowo wyi 
powiedział prof. dr. Jordan, po nim zaś mówił dt 
Ziembicki „O wartości rozmaitych myomektomii* 
Dyskusyę nad tym przedmiotem prowadzili pp. Ob” 
liński, Al. Rosner i Schuman W dalszym ciągu 
obrad miał nader zajmujący referat pan dr. A. Ro 
sner. Dr. Wołkowicz przedstawił pomysły do no” 
wych zabiegów chirurgicznych, mających na celu ze, 
pobieg nie i leczenie przepuklin; nad temi pomy: 
słami, jako nieopartemi na doświadczeniach, nie było 
naturalnie dyskusyi. Ostatni mówił w tym dniu dr 
Świtalski „O wywołaniu sztucznego ropienia”) 
Wszystkie niemal rozprawy odbywały się przeważ/ 
nio z demonstracyami już to części ciała ludzkiego 
lub rysunków, jaż też instrumentów chirurgicznych 
oczywiście najnowszego pomysłu.’ Obrady zakończył: 
się o godz. 4 po południu, pęczam o piątej odbył 
się wspólny obiad. 

Onegdaj zakończyły się prace zjazdu. Przę 
wodniczący proj, dr. Rydygier podziękował ptzyby” 
łym i miejscowym człoņkom za ich trudy i zapo 
wiedział, iż zjazd następny odbędzie się we Lwowie: 
Dr, Bujwid w zakładzie swoim demonstrował gzcz6 
pienie wściekiizny i przygotowywanie zarazków. 
Wieczorem w sali Grand-hotelu odbył się wspólny. 
bankiet pożegnalay członków zjazdu. | 

Ruch wyborczy. Kurya wielkich posiadłości 
okręgu samborskiego odbędzie dnia 22 b. m, zebra: 
pie celem wyboru delegatów do komitety central 
nego, | 


— 


Jubileusz ks. kard. Ledóchowskiego. Z Rzy: 
mu donoszą pod dniem 14 bm.: Jego Eminencya ks 
prefekt Propagandy otrzymał we wczorajszym dniv 
jubileuszowym niezliczone dowody czci i przywiązanić 
za wszystkich części świata. Ojciec św. przyjmował 
Jubilata na audyencyi już onegdaj i wtedy wyrazi! 
Jego Eminencyi gorące swe Życzenia. Oprócz tele 
gramów i listów od kardynałów, patryarchów, arcy 
biskupów, biskupów i prałatów, oraz ciała dyploma 
tycznego i od innych wybitnych osobistości, odebral 
ks. kardynał nader liczne wizyty gratulantów. ` 

Honory domu pełnił ks. msgr. Meszczyński, 
sekretarz ks. kardynała prefekta. 

Arkusze gratulacyjne, wyłożone w przedpoko 


jach pokryte zostały świetnemi imionami osób zé 
afer kościelnych, dyplomatycznych, arystokrat F i 
croy, oraz z lepszych afer obywatelskich. 

Wozoraj © qziawiątej przed południem prz, 
mował ks. kardynał ną Bali tronowej urzędników - 
personal kongregacyi Fropagandy ù twengignorami 
ks, Ciasca i Voacią na czele. W imienin zebranych 
składał Życzenia ks. msgr. Qiągca, ofiarując Jego 
Eminencyi pamiątkowy medal, na którego jednej | 
stronie znajduje się udatna podobizna ks, kardynała, | 


a na drugiej napis następujący : | 
Honori — Miecislai — Ledóchowski — S. E. R. 
Card. — Adiutores et Administri universi — 8. © 
Cath. Nom. propagando — Praefecto Suo — Quinqua- 
gennąqlja solemnia — Sacerdotti Agenti — fauste 


feliciter — MDOCCXCV, | 

Dostojny Jubilat, odbierając dar, ofiarowany 
mu w trzech typach: złoty, srebrny i bronzowy me 
dal — zwrócił się do ofiarodawców z słowami po- 
dzięki, chwaląc ich zapał i óchoczość, z jaką służą 
Świętej Sprawie rozszerzenia wiary. Na prośbę ks. 
msgra sekretarka ndziejil - ką. kardynał zebranym 
błogosławieństwa pasterskiego, poczem dopuścił gra- 
tulantów do ucałowania ręki, zwracając się do ka- 
żdego z uprzejmem słowem. 

Następnie złożyli reprezentanci drukarni wielo- 
języczaej piękny adres i przepyszny mszał, ozdo- 
biony wizerunkiem ks. kardynała w miniaturze, 
który zachwycił Jubilata, 

Składali także życzenia i dary prokuratorowie 
rozlicznych misyj: europejskich, azyatyckich, afry- 
kańskich, amerykańskich i australskich ; nadto pro- 
kuratorowie: Dominikanów, franciszkanów, Karme 
litów, Jezuitów, Kapucynów, Pasyonistów, Salezy- 
anów, Mechitarzystów i innych zakonów; następnie 
przeróżne seminarya i kolegia, jak angielskie, szko- 
ckie, niemieckie, grecko-katolickie i t. d., oraz se- 
minarya misyjne z Paryża, Louvain, Genewy i t, d. 

Nader wytworne, ozdobne adresy złożyli: re- 
ktorowie kolegium Propagandy, czeskiego, kolegium 
i seminaryum polskiego. Rektor kolegium Maronitów 
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PAWEŁ BOURGET. 


ZA MORZAMI 


(Ciąg dalszy), 


Widok tego uniwersytetu jest prawdziwie 
piękny. Zbliżałen się doń w pogodny dzień zi- 
mowy. Wielkie gmachy czerwone rysują się już 
zdala, a pomiędzy nimi i obok vich widać ma- 
łe domy drewniane, zamieszkałe przez profeso- 
rów. W owych wielkich zaś gmachach znajdu- 
ją się biblioteki, muz a, sale wykładowe, tu- 
dzież mieszkania uczniów. Po trotuarach dre- 
wnianych przechadzają Się studenci, skromnie 
ubrani, prawie każdy z nich ma w ustach kró- 
tką fajkę specyalnego kształtu. Są to „fajki 
Harva deńskie*. Studenci chí dzą, gdzie im się 
podoba i robią, co chcą Nie potrzebują oni, 
jak studenci z Oxfordu, wracac o oznaczonej 
godzinie do domu, lecz mają najzupełniejszą 
swobodę. Mieszkania, które zajmują, nie podle- 
gają żadnej kontroli; żyją tam jak w hotelu. 
Čena tych mieszkań jest rozmaita, w miarę te- 
go, jak są urządzone. Najczęściej studenci mie- 
szkają p? dwóch, zajmując salon i dwa małe 
gabineciki sypialne. W salonie są dwa biurka, 
dwie szafy na książki i dwa kompletne urzą- 
dzenia. Oczywiście są w nim także dwa wy- 
godne fotele rocking-chairs, na których studen- 
ci urządzają sobie drzemkę, palą fajkę lub pa- 


| 


trzą przez okno. Rozwieszone na ścianach me- 
dale klubów i rozmaite fotografie zdradzają 
upodobania mieszkańców salonu: są to repro- 
dukcye gry t zw. foot-ball, urządzenia jachtów, 
sceny teatralne, widoki z Europy, Egiptu, Zie- 
mi świętej, Japonii itp. W apartamentach droż- 
szych, które kosztują po 600, 700 i 800 dola- 
rów rorznie, student mieszka sam. Te dwa po- 
koiki, które zajmuje, wyglądają jakby były za- 
mieszkałe przez członka jakiegoś klubu, wszę- 
dzie pełno książek, biurko eleganckie, ale nad- 
zwyczaj delikatne, tak, że zdaje się, iż załamie 
| się, gdy się na niem człowiek siluiej oprze, na 
ś'ianach wszędzie widoki z wyścigów, z balə- 
tu, polowania. 

W tej właśnie nierówności mieszkań, która 
nas tak razi, objawia się prawdziwie demokra- 
tyczny umysł amerykański. Równość polega u 
nich tylko na tem że jednakowo szanują ka- 
żdego człowieka. Zresztą pozostawiają każdemu 
swobodę wydawać swoje pieniądze lub nie wy- 
dawać ich, mieć je albo mie mieć ich. Jeżeli 
się głębiej zastanowimy nad tem, musimy uznać, 
że mają racyę. Nasz system, wedle którego 
dzieci bogatych i ubogich rodziców żyją w li- 
ceum w tych samych warunkach, rozwija naj- 
częściej szaloną zazdrość, gdy z ukończeniem 
nauk ustanie ta jednolitość egzystencyi. Rza- 
dziej zaś wytwarza się ta szkaradna namiętność, 
gdy tej jednolitości nigdy nie było. 

Najbardziej charakterystycznym objawem 


obyczajów w Harvard jest ogromna liczba ro- 
zmaitych klubów i stowarzyszeń studenckich. 
Jest ich ni mniej ni więcej tylko czterdzieści 
dziewięć. Niektóre z nich, jak np. „Porcelian*, 
są skończonym wizerunkiem zamkniętego cer- 
cle'u w Bostonie lub Nowym Jorku, Nazwisko 
tego klubu i emblemat — głowa dzika — wzięły 
swój początek od słynnego obiadu, dazego przez 
jednego z jego członków w roku 1791, na któ- 
rym podano całego dzika upieczonego. I w tem 
także, iż ci młodzi ludzie tak wiernie trzymają 
się tej komicznej nazwy, widać, jak ci ludzie 
lnbią - wszystko, co jest Świeże, teraźniejsze, 
ubierać w szatę przeszłości. 


Inne kluby, jak n. p. Hasty pudding (po- 
spieszny pudding) mają w swym programie 
głównie dawanie przedstawień teatralnych. Na- 
zwisko tego klubu powstało również z fanta- 
zyi kulinarnej, a odpowiada wybornie fizyo- 
gnomii dobrego humoru wyrytej na każdem 
miejscu w małym domku, w którym się mieści 
ten klub. Sztuki, które w nim grają, są to 
przeważnie satyry, skomponowane przez sa- 
mych studentów, Werwa tych wesołych chłop- 
ców tryska na każdym kroku. Należeć do tego 
klubu jestto rzecz kosztowna, wkładka bowiem 
wynosi 50 dolarów rocznie. W chwili, gdy 
wszedłem do niego, młody student o barkach 
atlety siedział przy fortepianie i śpiewał jakąś 
piosenkę japońską. Wyuczył się on jej w ubie- 
głym roku, gdy zwiedzał wyspy Oceanu spo- 


kojnego, a koledzy jego bez wątpienia też zwie- 
dzą je, jeżeli nie za rok, to za dwa, a choćby 
nawet za dziesięć lat. W tym klubie widzę 
wszędzie exotyczny wpływ dalekiego Wschodu. 
S„postrzegłem go także gdzieindziej, nazajutrz 
w Waszyngtonie, siedząc przy obiedzie obok 
młodej panny zajętej wyłącznie buddyzmem, 
w Bostonie u bardzo wykształconego lekarza, 
który objaśniał mi znaczenie buddyzmu w ten 
sposób, że narysował dwa koła mające wspól- 
ny środek i rzekł: „Widzi pan, stosunek chry- 
styanizmu do buddyzmu jest taki, jak tego ma- 
łego koła do wielkiego“. — Rozmowa jego na- 
szpikowana była cytatami zapożyczonemi z mą- 
drości indyjskiej. „Dużo dróg prowadzi na gó- 
rę = mówił poważnie, omawiając rozmaite re- 
ligie, — ale krajobraz dokoła niej jest zawsze 
ten sam. Wszyscy żyjemy na powierzchni na- 
szego jestestwa“... Zaprawdę, nie ździwiłbym 
się wcale dowiedziawszy się, że w tem mieście 
uniwersyteckiem założono klub buddystów. Obok 
tych kasyn, kultywujących teatr i rozrywki, 
istnieje tam przecież klub chrześcijański św. 
Pawła i kilka klubów filozoficznych. Istnieje 
tam także cała serya tajnych stowarzyszeń lite- 
rackich, biorących swe nazwy od liter alfabetu 
greckiego, n. p. klub „Delta fi*, klub „Zeta psi“ 
it. p., serya stowarzyszeń sportowych, np. klub 
krokietowy, klub eyklistów i t. p., klub foto- 
grafów ; kluby polityczne, jak deraokratyczny i 
republikański, kluby muzyczne, jak n. p. man- 


dolinowy, kluby dziennikarskie wydające spe- 
cyalne dzienniki jak Lampoon, Crim3v04 itp. 

Oczywiście młodzi ludzie redagujący te 
pisma nie byliby Amerykanami, gdyby nie 
pojmowali tego wydawnictwa jako interes. Pi- 
smo Crimson np. w ubiegłym roku przyniosło | 
naczelnemu redaktorowi pięćset dolarów czy- 
stego dochodu, a każdemu ze współpracowni= 
ków po sto dolarów. Mają oni po dwie i trzy 
stronice anonsów. 


Studenci także utrzymują we własnym za- 
rządzie zakłady tego rodzaju, jak np. Memorial- 
h l, w którym 1.100 młodych ludzi się wiktu- 
je. Budżet tego zakładu wynosi przeszło 50.000 
dolarów rocznie, a administracya jego jest wzo- 
TOWA. 

Z tego wszystkiego widzimy, jak zgo- 
dnem jest u Amerykanów wychowanie z ży- 
ciem. Zdrowy rozum ustrzegł ich od nęcącej 
może imitacyi urządzeń europejskich. Nie stwo- 
rzyli oni ani fałszywego uniwersytetu angiel- 
skiego ani fałszywego uniwersytetu niemieckie- 
go, a wystarczy popatrzeć na męzkie, energi- 


j czne twarze studentów, aby pojąć, że udaje się 


Amerykanom wytworzyć w ich uniwersytetach 
taki gatunek ludzi, jakiego potrzebuje ich de- 
mokracya. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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ofiarował album z dedykacyami w językach: łaciń- 
skim, włosk m, francuskim, arabskim, syryjskim itd. 
O. Lugari, rektor kolegium grecko-katolickiego, zło- 
Żył w darze album z różnojęzycznemi kortpozycy ami 
alumnów tego kolegium. 

Mnóstwo darów nadeszło z zagranicy, a mia- 
nowicie od byłych dyecezyan ks. kardynała. 

Ks. msgr Dawid Farabullini, kanonik bazy- 
liki św. Jana Lateraneńskiego, złożył adres nastę- 
pujący : i 

„Miecislao Ledóchowskio — Polonorum Gentis 
Decori — Patricio Ab Avis et Maioribus — Presb. 
Card. titulo 5. Marią in Capitolio — Praef. Sacri 


Consilii Christiano Nomini Propagando — Quem 
Asperis Temporibus — In Tuenda Ecclesia Liber- 
tate — Antistitem Omnis Memoriae Fortissimum — 


Patria Mirata Est Summisque Viris Aequavit Ro- 
mani Tantae Virtutis Spectatores — III Eidus 
Quintiles An. MDCCCLXXXXV — Quo Die Fausto 
Felici — Sacerdotium Ante Annos L Est Auspica- 
tus — Libentes Merito Gratulamur — Principi In- 
victo B. M. — Diuturnam Incolumitatem — Ex 
Animo Adprecati“, 

Mszę jubileuszową odprawił ks. kardynał dziś 
o godzinie 7 w kościele kolegium Propagandy przy 
asystencyi alumnów rozmaitych kolegiów i semi- 
naryów. 3 

Pomnik Bartosza Głowackiego. Mieszczanie 
lwowscy postanowili na Strzelnicy miejskiej wnieść 
pomnik na cześć bohatera z pod Racławie Bartosza 
Głowackiego. Na czele komitetu pomnikowego stoi 
delegat miasta p. Michał Michalski, co daje rokoj- 
mię, iż piękna ta myś! wkrótce będzie urzeczywi- 
atnioną. 

Wyścig cyklistów, Oddział cyklistów „Sokoła“ 
lwowskiego urządza 21 b. m. siedmdziesięciokilome- 
trowy wyścig ze Lwowa na Lubień-Rudki do Sam- 
bora. Start o godz. 7 rano (zezar kolejowy) przy 4 
kilometrze za rogatką Gródecką, meta przy rampie 
kolejowej w Samborze Wyścig zapowiada się świe- 
tnie, zapisałą się bowiem 18 cyklistów, zaś kilką 
ma Się jeszcze zgłosić przy starcie. 

Aresztowanie. Z Sanoka donoszą; Dnią 1 
b. m. inspektor policyi Mozołowski przeprowadził w 
asystencyi żandarma rewizyę w mieszkaniu Stani- 
sława Traczewskiego, biorącego żywy udział w agi- 
tacyi wśród ludu w pow. sanockim. Po rewizyi 
uwięziono Traczewskiego. , 

Foar wybuchł dnia 15 b. m. w Czerniowie 
pod Bakączowcami i zniszczył 10 zagród. Szkoda 
wynosi około 15.000 zł., a była ubezpieczoną tylko 
na 1600 zł. kaja k i; 

„Pojedynsk, Jedno z pism porannych donosi : 
Pojedynek śmiertelny odbył się ensgdaj we Lwowie 
między młodym baronem a pewnym porucznikiem. 
Poszło o karty... mianowicie zarzucił jeden partner 
drugiemu... nicuczęiwość, na co zaatakowany Qdpo- 
wiedział rzuceniem drugiemu kartami w twarz. Na- 
Rtąpiło wyzwanie; postanowiono bić się na, istolety, 
à rezultatem była Śmierć tego, który posądzony o 
nieprawidłową grę obrzucił przeciwnika karta mi.* 

Powtarzamy powyższą wiadomość, nie biorąc 
na siebie za jej prawdziwość żadnej odpowiedzialności, 

Zamordowanie Stambułowa. Wobec tak nie- 
zwykłego faktu krzyżują się nieustannie pogłoski, 
często niejasne lub niedokładne. Tak n. p mylną 
była wiadomość, że telegram hr, (łołuchowskieco 
wystylizowany był w imieniu Cesarza Franciszka 
Józefa, depesza ta bowiem opiewa ; l 

„polecam Fanu wypowiedzieć pani Stambułow 
najgorętsza współczucie u powodu ciężkiego nie- 
Bzczęścia, jakie ją dotknęło a zarazem dać wyraz 
oburzenia z powodu okropnej zbrodni, popełnionej 
na jedynym z najlepszych synów Bułgaryi. Proszę 
donieść mi telegraficznie o stanie ciężko rannego. 

Gołuchowski". 

Śmierć Stambułowa, mimo, że oczekiwana, 
Sprawiła wszędzie niesłychane wrażenie, a do Stam- 
bułowowej napływają nieustannie telegramy kondo- 
lencyjne, między innymi nadeszły od księcia Walii, 
rządu angielskiego i rumuńskiego. Wiadomość, że 
przy zgonie Stambułowa byli obecni wszyscy repre- 
zentanci państw jest nieprawdziwą, 

Zwłoki zamordowanego, złożone na katafalku 
wśród kwiatów i świec, dziwny i wstrząsający 
przedstawiają widok. Twarz straszliwie poranioną 
musiano zawiązać. Z rękawów surduta sterczą puste 
mankiety.. Jak wiadomo bowiem nieszczęśliwemu 
zaraz po zamachu musiano obie ręce odjąć, W no- 
gach katafalku prawosławnym zwyczajem ustawiono 
ikonę. Pogrzeb odbędzie się jutro o godzinie 2 po 
południu. 

Nareszcie objawił się spóźniony Żal ze strony 
księcia Ferdynanda. Kiedy cała Europa wstrząsnęła 
się zgrozą na wiadomość o zbrodni, on zdobył s 
tylko na rozprawianie 0 „zbrodniach Stambułowa, 
a dopiero po jego zgonie zdecydował się wysłać 
następujący telegram do Stambułowowej w wprost 
przeciwnym tonie : 

„Przepełniony oburzaniem i bólem Ww obec 
strasznego końca tego męża, któremu pamiętam je- 
dynie wybitne zalety, tego, który oddał ojezyżnie 
bułgarskiej tak niespożyte zasługi, wraz z panią 
pPrzelewam łzy i wyrażam najglębsze, najboleśniej- 
Bze współczucie, prosząc Boga, by wsparł , panią 
l ukoił żal w strasznej tej godzinie. Pamiętej pani, 
że historya zachowa mężowi jej wiecznie pamięć 
Patryoty, którego niecny, zbrodniczy zamach NY, 
Wał z grona miłujących go przyjaciól. Ferdynani“. 

Policya bułgarska rzuciła się wreszcie do are- 
Bztowań, ale tem zwiększyła jeszcze zamięszanie, Bo 
w pogoni za mordercami Stambułowa, aresztuje Jego 
Przyjaciół i znajomych, wydaje urzędowy komunikat, 
że sługę Stambułowa aresztowano tylko przez po- 
myłkę, sądząc, że to on mordercą, a trzyma go do- 
tąd w więzieniu it, d. Stambułow, jak wiadomo, wy- 
mienił Halewa i Tufekcziewa jako morderców. Otóż 
pierwszy z nich znikł bez śladu, drugi natomiast po- 
został w Sofii, ale policya nie wiedziała co z nim 
począć. Wezwano go do sędziego na przesłuchanie 
l puszczono wolno, wczoraj pod wpływem głosów 
Prasy obcej wezwano go znowu i tym razem are- 
Bztowano. Przy rewizyi w jego mieszkaniu znale- 
ziono rewolwer, zupełnie taki sam jak te, które 
mordercy porzucili na placu. Zresztą są ludzie, któ- 
rzy widzieli Tufekcziewa, zaraz po zamachu w po- 
liżn, jeżeli więc sam Stambułowa nie mordował, to 
omenderował mordercami, za których wodza w opi- 
Ru publicznej uchodzi. ć 

Zwolennicy obecnego rządu bułgarskiego nie 
spodziewali się tak jednozgodnej sympatyi całego 
Świata dla Stambułowa, straciwszy więc głowę, roz- 
syłają artykuły oczerniające Stambułowa do obcych 
dzienników a nawet na poczekaniu napisali i wydru- 
zowali broszurę przeciw niemu. Ale właśnie ten ich 
Pośpiech odbiera im resztki gympatyi w oczach pra- 
EY. Nawet dzienniki francuskie, które dotychczas ze 
względu na Rosyę, wyrażały się oględnie, teraz ude- 
że 4 gwałtownie na księcia Ferdynanda i powiadają 
m „Skoro on nie wypuścił Stambułowa za granicę, 
Rogue Jest jego zamordowania. Köln. Zig wzywa 
Yg, aby wystąpiła przeciw takim azyatyckim na- 
bępiajac, w polityce i przyłączyła się do chóru, po- 

go obecny rząd bułgarski 
ajostrzej naturalnie uderza na ks. Ferdynanda 
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jazdu za granicę, ani do procesu Stambułowa, gdyż 
jego zeznania byłyby zabójczemi dla nich. Stambu- 
low mianowicie — zdaniem Śwołody — miał wiedzieć 
o morderstwie Belczewa takie szeżegóły, któreby 
księcia uczyniły niemożliwym. Aby więc AUS dopuścić 
do rozprawy — kończy ów dziennik — sprzątnięto 
Stambułowa. s 
Co prawda, położenie ks. Ferdynanda w tej 
chwili jest opłakane. Sam on nie wie, co zrobić i 
jak się w tym chaosie zoryentować. Na razie tyle 
postanowił, że nie pojedzie do Sofii na pogrzeb 
Stambułowa, tylko wyszle swego reprezentanta. 

Co on dalej pocznie z sobą, nie wiadomo. Jo- 
dni powiadają, że stanowisko jego, zwłaszcza wobec 
Rosyi, jest teraz utrwalone; inni przeciwnie, że za- 
chwiane, GTE JE 
Dzienniki niemieckie domagają się jego ab- 
dykacyi i wzywają swój rząd, aby do tej chwili 
zerwał stosunki z Bułgaryą. W Bułgaryi samej i to 
nawet wśród tamtejszych moskalofilów, są rozmaite 
zdania. Jedni są za ks. Ferdynandem, inni sądzą, że 
powinien ustąpić, a w takim razie księciem zostałby 
mały Borys pod opieką Rosyi. 

Sprostowanie. Od przełożeństwa zboru izrąe- 
liekiego w Tarnopolu otrzymujemy następujące pi- 
smo: „Znajdujące się w nr. 161 Przeglądu doniesie- 
nie, iż radę kahalną w Tarnopolu rozwiązało Na- 
miestnictwo, polega na omyłee, gdyż rada wyznanio- 
wa wcale rozwiązaną nie została”, 

„Deputacya hułgarska w Petersburgu. Na 
bankiecie danym onegdaj w Petersburgu na 
cześć dgputacyi kułgarskiej Poviedonoscew miał mo- 
wę do metropolity Klemensa, w której między in- 
nemi powiedział: „Bułgarya zgrzeszyła wiele wobec 
Rosyi, ale miłość Rosyi do Bułgaryi nie pamięta 
tych grzechów,“ 

Żarażą na nicrogaciąńy wybuchła w austr. 
Nowosielicy na Bukowinie, W dwu dniach padło 
przeszło 100 sztuk 

Zamordowanie wójta. W Ispasie na Buko- 
winie z powodu sporu z gminą o posiadanie kawaj» 
ka grunju wieśniak Jerzy Pemko zamgrdował wój- 
ta Wasyla Kazieka. Mordercę aresztowano. 

Wyścig gołębi pocztowych z Krakowa do 
Wiednia, urządzony przez austryacko-węgierskie To- 
warzystwo dla chowu drobiu, odbył się dnia 14 
b. m. Na wyścig ten cesarz przeznaczył ze swej 
strony dwie nagrody. O godzin e trzy kwandranse 
na 6 rano wypuszczono z wojskowej stacyi gołębiej 
w twierdzy krakowskiej nadesłane do wyścigu go- 
łębie, które poprzednio trzymano dziesięć dni w Kra- 
kowie pcd zamkniąciem. Drogę do Wiednia od- 
były gołębie mniej więcej w ośm godzin, dodać trze- 
ba, że właśnie dnia tego wiał bardzo silny wiatr 
przeciwny, z ktorym yniały gołębie do walczenia, 
Dwie pierwsze nagrody, dane przez Cesarza i piątą 
otrzymały gołębie naczelnika sekcyi dla chowu dro- 
biu p. Fryderyka Schmidta. 

Pioruny wyrządzają w tym rokn wielkię szko- 
dy, wzniecająż pożary, które pochłaniają cały doby- 
tek nieszczęśliwych ofiar i pozbawiając nieraz Życia 
osoliy pracujące w polu. Ostatnie dwa tygodnie 
przysporzyły wiele now. go materyału do tej smu- 
tnej kroniki, W Łowoazycach w pow. żydaczowskim 
zgorzały od piorunu budynki gospodarskie Ńtanisła- 
A Krychliaka ; w sześć dni pużniej zabił piorun 
pou zoikwią pracującą w polu wieśniaczkę, Paraskę 
Maszluk; tego samego dnia spalił w £abnicy (pow. 
Zywiec), zabudowania Wojciecha Dadoka, a nadto 
we wsi Krzątce (pow. Kolbuszowa), zabił Maryannę 
Szymańską i dom jej równocześnie spalił; w dniu 
lb. m. padli ofiarą na polach Złotnickich (pow. 
Podhajce), Szczepan Żar i Kost Papież; w dwa dni 
później zginął pod Komarnikami (pow. Turka), pa- 
stuszek Teodor Byk; tegoż samego dnia zgorzały 
w Pustomytach (pow. Lwów), zabudowania nieubez- 
pieczone Michała Kaszyckiego; dnia 4 b. m. w Na- 
gorzanąch (pow. Lwów), spłonęło obejście Maksyma 
Diakowa. W obu ostatnich wypadkach pało pastwą 
plomieni po kilka sztuk zwierząt domowych. W Ro- 
sochaczn (pow. Kołomyja), zabił piorun małżonków 
Kiszczuków, a w innych miejscowościach tegoż po- 
wiatu spalił zabudowania wiejskie, wyrządzając po 
kilkaset zł, straty; w Piadykach (pow. Kołomyja), 
dnia 4 b. m. padło od pioruna dwóch pastuchów a 
nadto spalił się dom mieszkalny na folwarku Ja- 
kóba Brettlera w Turce; szkoda; obliczona na kilka 
tysięcy zł.; w Zborzu (pow. Kałusz), zabity został 
zarobnik Wilhelm Hólm. 

„Głowa Bismarka była niedawno starannie 
mierzona przez głośnego rzeźbiarza Schopera z Ber- 
lina, twórcę posągu kanclerza, niedawno wzniesione- 
go w Kilonii. Z tych pomiarów na mocy metody 
ści$le naukowej można wyciągnąć dane o objętości 
czaszki i wadze mózgu. Oto kilka cyfr: 

Od czoła do tyłu głowy, mierząc prostopadle 
według przepisów antropologii, głowa Bismarka po- 
siada 212 milimetrów, szerokość od jednej skroni 
do drugiej wynosi 170 m. m. Czaszka posiada roz- 
miary niezwykle wielkie. Bismark jest „makrocefa- 
lem* niemieckim. Na 2500 rekrutów, mierzonych 
w Baden Badenie, zaledwie jeden miał głowę długą 
na 200 m. m. Głowa, mająca 212 m. m. długości 
i 170 szerokości, jest zjawiskiem nadzwyczajnem. 
Na 30 członków Towarzystwa nauk przyrodniczych 
w Karlsruhe, których głowy mierzył profesor 
Asums, przeciętne cyfry długości i szerokości wy- 
padły 185 m. m. i 155 m. m. Największa głowa 
posiadała 205 m. m i 162 m. m. Czaszka Bismarka 
według obliczeń dokonanych metodą ściśle naukową, 
obejmuje 1.965 centymetrów sześciennych. Przeciętna 
cyfra objętości 245 zmierzonych czaszek niemieckich 
wynosiła 1.478 centymetrów sześciennych, a naj- 
większą z nich zawierała 1.800 eentym. sz. Mózg 
kanclerza waży 1.867 gramów, czyli przewyższa 
o 35 procent przeciętną wagę mózgu dorosłego 
człowieka. Mózg Kanta ważył 1 650 gramów, Schil- 
lera 1.580, Dantego 1.420, sławnego matematyka 
Gansa 1.492, Napoleona ILI 1.500, Byrona 1 807, 
Cuviera 1.830 gramów. Okazuje się z tego, iż 
najcięższym ze znanych dotychczas jest mózg 
Bismarka. 

Kobiety w marynarce. Do rzędu wielu zawo- 
dów, mężczyźnie właściwych, które sobie przyswoiła 
tak zwana płeć słaba, przybywa jeszcze jeden. Ko- 
biety wstępują do marynarki. Hrabina de Polma, 
obywatelka Kalifornii, otrzymała świeżo dyplom na 
kapitana okrętu Dowodzi ona własnym yachtem na 
wodach oceanu Spokojnego. Inna milionerka, pani 
Carnegie zażądała od klubu wioślarskiego w Nowym 
Yorku, aby ją przyjął do grona swych członków 
czynnych, Prawdopodobnie jednak zostanie przeba- 
lotowana. Odbyła już kilka podróży na Atlantyku. 
Panna Anna Denmoor z Massachussets w charakte- 
rze majtką przebyła Ocean od Bostonu do Liver- 
poolu. Dopiero w drodze powrotnej dowiedziano Się, 
że jest kobietą. Wychodzące w Berlinie czasopismo 
„Seeverkehrs-Correspondenz" podaje nazwiska 25 
kobiet, które na okrętach pełnią czynności, właściwe 
mężczyznom. 

Stan powietrza. T. o 8 rano 4-17: R. w poł. 
+20 R. Bar. 763, Spada. Pogoda 

Prędka rozmowa. 

Deszcz leie potokiem. X. wpada do bramy, 
w której spotyka go Y. 

— Dokąd tak pędzisz ? 
— Do domu przed burzą, 
— A ty? 

— Z domu przed burzą. 


1 uli mik PIN Mak PA DE a 


nerkowy, 


leczy się z nadzwy- 
czajnym skutkiem 


PRZEGLĄD z dnia 20 Lipca 1895. 
Myśli. 


Zapatrywania nasze ta świat zależne są od 
tego, jak się świat na nas zapatruje, 

Teatr. Dziś w piątek nie będzie przedstawie- 
nia. W sobotę „Doktór z musu*, komedya w 3 
aktach Moliera. W niedzielę „Dwór we Władkowi- 
cacah“, komedya w 4 aktach Z. Przybylskiego, 


Literatura i Sztuka. 


* Kronika muzyczna. Za przykładem Sonzogną 
śpiewaczką angielska Fanny Moody ogłosiła konkurs 
na jednoaktową operę, wyznaczając za najlepszą sto 
funtów szterlingów nagrody, Otrzymał ją młody 
dwudziestotrzyletni kompozytor szkocki Mae Lean 
za operę „Petrucchio*, do której libretto napisała 
jego własna siostra. (Widocznie za przykładem Hum- 
perdinka wchodzi w modę pisanie oper i tekstów 
wyłącznie „w familii.) O utworze tym, wystawionym 
w teatrze Covent Gjarden, pisze krytyka, że zarówno 
pod względem muzyki jąk treści jest niebardza uda- 
lem nasladownictwem „Cavallerii* Mascagniego. Panna 
Moody, inicyatorka tega konkursu, sama wykonąłą 
główną partyę kobiecą, najwięcej jednak okiasków 
zyskała Patti, która wprowadzona na soen? 


A f i $ przez 
dyrektora sir Augusta Harrisa wręczyła osobiście 


Nagrodę rozpromienionemu kompozytorowi. Potwier- 
dziło mię zatem jeszcze raz, że Anglicy ani północni 
ich sąsiedzi stanowcza nip mają szczęścia do orygi- 
palnej muzyki i powinni — korzystając z tego, że 
mają czem płacić — poświęcić się wyłącznie admi- 
rowaniu Włochów, bo ci; urodzili się już na apero- 
wych muzyków i wydają ich tyłu, że możnaby nie- 
mi obdzielić pół Europy, 

Rzecą naiąralna, że w ślad za tem rodzą się 
i libreciści, jak grzyby po deszczu. Dało to nawet 
Mascagniemu pochop do napisania dowcipnego arty- 
kułu o nadprodukcyjności libret operowych wa Wio- 
szech. Według Mascagniygo pisze się we Włoszech 
ogrącznie nie mużej niż 1400 libret operowych, z któ- 
rych jemu samemu przysyłają 200, nie licząc w to 
niemieckich, które Mascagni wrzuca do kosza, gdyż 
lingua ted:sca nie wkracza w zakres jego filologi- 
cznych wiadomości. Każdy Włoch zresztą — powiada 
Mascagni — jest w Stanie napisać libretto. W moim 
zbiorze znajdują się prace urzędników kolejowych, 
pisarzy gminnych, oficerów wojska lądowego i ma- 
rynarki, malarzy, cyklistów, a nawet szewca i han- 
dlarza nierogacizną. Niekiedy jakis znakomity 
nieznajomy czuje potrzekę' poprzedzenia swego l- 
bretta długą rozprawą, w której rozwodzi się nad 
przyczynami, jakie go skłoniły do stworzenia nie- 
śmiertelnego dzieła. Inny bohaterem libretta robi 
eunucha i dodaje uwagę „baryton!“ Trzeci stworzył 
dzieło pełne wspaniały 'h niespodzianek, w którem 
w ostatniej scenie dopisuje: W tej chwili noc ja- 
śnieje olśniewającym blaskiem, gwiazdy świecą i bły- 
gzczą, ą gdy wszyscy spoglądają ku niebu, jedna z 
gwiazd nagle powiększa się coraz bardziej i na 
środku jej ukazują się wyraźnie słowa: „Wesołych 
świąt!“ Inny obszerny tekst operowy zatytułowany 
jest „Jedność włoska”, ą wystennie tam: Italia (80- 
pran), Wiktor Emanuel (tenor), Garibaldi (baryton), 
Pius IX (bas), nadto Mazzini, Cavour itd, W naj- 
wyższym stopniu aktualnazz jest wszakże dzieło zaj- 
mująca się czynami Franciszka Orispiego, i to z pun- 
ktu widzenia Cavallottiego, Mascagni wymienia na- 
wet jednę scenę, w której Crispi w towarzystwie 
swojego faktotum i zarządzającego domem, Achil- 
lesa Landiego, zamaskowany, . bierze udzia w ucte- 
chach karnawałowych na Piazza Navona, ale zostaje 
poznany i wygwizdany. 

Koncertom naszej rodaczki panny Szumowskiej 
w Ameryce poświęcają tamtejsze pisma obszerne i 
sympatyczne sprawozdania, a qwa najpoważniejsze 
czasopisma muzyczne Musical Courier i Freunds 
Musical We kly na czele ostatnich swych numerów 
«mieściły jej portrety. Panna Szumowska, jak wia- 
domo, koncertowała zeszłego roku podczas wystawy 
we Lwowie, przed kilku miesiącami zaś udała się 
do Ameryki, gdzie zabawiła do niedawna, występując 
w Nowym Jorku, Newarku, Bostonie i innych mia- 
stach. Nadzwyczaj charakterystycznym jest inerview 
ze sprawozdawcą Musical Courier w Nowym Jorku, 
malujący doskonale amerykański sposób pisania po- 
dobnych sprawozdań, a umieszczony obyczajem miej- 
scowym wraz z licznemi wycinkami z gazet angiel- 
skich i francuskich, oraz z portretem koncertantki 
na afiszu. Oto treść tego sprawozdania: 

„Polska — rozpoczyna hamhastycznie reporter 
nowojorski — której literatura sięga najdalszych cza- 
sów ze wszystkich języków słowiańskich, z wyją- 
tkiem czeskiego, Polska, która dała życie Janowi 
Kochanowskiemu, autorowi nieśmiertelnych „Trenów“, 
Polska, która wydała Paderewskiego, Szopena i braci 
Reszków, przysyła znowu Szumowską do Ameryi", 
(Nawiasem mówiąc, niezłe jest to połączenie Resz- 
ków i Paderewskiego wprost z Janem Kochanow- 
skim) „Szatynka, modroka, płeć ma delikatną, ubra- 
na zgrabnie, posiada rękę drobną, głos miły i świe- 
ży, głowę dobrze osadzoną, jednem słowem p Szu- 
mowska przedstawia się jako urocza, młoda kobieta. 
Jak wszystkie jej inteligentne rodaczki jest lingwi- 
stką, włada bowiem wybornie języ kami : polskim, ro- 
syjskim, francuskim, niemieckim i angielskim. Jest 
przytem uczenicą Paderewskiego i to jedyną“. 

Po tak dokładnym opisie, w którym amery- 
rykański reporter nie zapomniał nawet i o tem wspo- 
mnieć, że p Szumowska ma „głowę dobrze osadzo- 
ną”, „poświęca kilka wierszy jej mieszkaniu. „Znaj- 
dziecieją — pisze — w jej eleganckim małym salo- 
niku. Atmosfera przesiąkła wonią róż i fiołków. Por- 
tret Paderewskiego i kilka fotografij rodzinnych zdo- 
bią stół i kominek. Polskie barwy narodowe, czer- 
wona z białera, zwieszają się z kandelabru, a na 
wstęgach widnieje jeden tylko wyraz: „Szumow- 
skiej“. Otrzymała ładny ten upominek we Lwowie. 
Na moje zapytanie czy w rodzinie Szumowskich nie 
ma dziedzicznego talentu do muzyki i na prośbę 
o kilka dat biograficznych odpowiedziała: „O nie, 
w mojej rodzinie nie ma muzyków, ja stanowię wy- 
jątek. Urodziłam się w Lublinie (o datę urodzin wi- 
docznie grzeczny Amerykanin nie pytał) i do roku 
1890 mieszkałam w Warszawie. W tym roku uda- 
łam się do Paryża w zamiarze wstąpienia do tam- 
tejszego konserwatoryum W Paryżu, w domu moich 
krewnych, poznałam Paderewskiego, który nie po- 
chwalił mojego zamiaru, odradził mi zapisywać się 
do konserwatoryum i zaproponował mi, że będzie 
moim nauczycielem. Oczywiście byłam uszczęśliwio- 
na tą propozycyą, uważając ją za wielki zaszczyt. 
Poi jego też wskazówkami wykształciłam się na 
pianistkę*, 

Ziwracając się do terażniejszości rzekła p. Szu- 
mowska : „Jestem zachwycona moim pobytem tutaj. 
Wszyscy są dla mnie bardzo życzliwi i cenią we 
mnie uczenicę Paderewskiego. Spodziewam się po- 
wrócić do Ameryki w jesieni“. „Na lato chce pani 
wyjechać do domu?* „O tak! Tęsknię za krajem 
i muszę go odwiedzać co roku. Nie uwierzy pan, 
jak nam Polakom drogą jest nasza ojczysta ziemia. 
Muszę też przyznać, że we wszystkich krajach, ja- 
kie poznałam, znalazłam głęboką miłość dla narodu 
polskiego, zwłaszcza zaś w Ameryce, której wdzięcz- 
ną jestem za jej nieustanne dowody sympatyi dla 
nas“. Następnie rozmowa zwróciła się na temat Pa- 
derewskiego. „Czy Paderewskiego zawsze tak łatwo 
nakłonić do ofiar na dobroczynne cele, jak dawniej?“ 


W TRUSKAWOÓU. 


brzmiało pytanie. „Oczywiście. W Paryżu koncer- 
tuje wciąż na biednych“, „W grze pani znać nie- 
które właściwości jego gry“. „Czyż moja w tem 
wina ? Byłam nieco zdenerwowana na moim ostatnim 
koncercie, „osobliwie grając Beethovena, ale czy to 
pana dziwi? Byłam przecie wśród obcych. Lecz 
wkrótce przyszłam do siebie i byłam zachwyconą 
przyjęciem, jakie mi zgotowano. Jednak muszę 
przyznać się panu, iż mam wstręt do porannych 
koncertów. Nikt nie jest na nie dostatecznie przy- 
gotowanym: ani artysta ani publiczność. Światło 
dzienne nie sprzyja ani grającemu ani słuchaczom. 
Odpowiednie usposobienie otrzymuje się dopiero, gdy 
światła są zapalone“, „Pani spodziewa się w Ame- 
ryce dalszych powodzeń ?* „Tak, jestem przekonana, 
że tournée moje będzie uwieńczone powodzeniem, 
Dlaczegożby niem być nie miało ? Pracowałam ciężko, 
kocham moją sztukę, a publiczność tutejsza zarówno 
w towarzystwie, jak na koncercie jest uprzedzająco 
uprzejmą „e W istocie i dalsze występy p. Szu- 
morskiej zjednały jej niepodzielne uznanie krytyki 
i publiczności 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 17 lipca. 

(Z) Kursa poprawiły się dzisiaj cokol- 
wiek. Sfery finansowe nie oceniały bowiem dzi- 
siaj sytuacyi politycznej tak pessymistycznie 
jak ostatnimi dniami, a z targów niemieckich 
wyszedł dziś silny impuls do zwyżki. Na tar- 
gu walorów kolejowych podniecająco działała 
mowa kierownika ministerstwa handlu p. Wit- 
teka, wypowiedziana w Radzie państwa, a z3- 
powiadająca podwyższenie taryf zarawno oso- 
bowych jak i towarowych. Podwyższenie taryf 
oczywiście powiększa dochody kolei, dla wła- 
ścicieli akcyi zatem jest rzeczą pożądaną. Zna- 
czne sprzedaże ostatnich dni, które wywierały 
taki nacisk na kursa, ustały dzisiaj, to też osta- 
teczne notowania są niemal na całej linii wyż- 
sze. Sledztwo wytoczone z powodu fałszowania 
stempli na losach tureckich sprawiło, że na 
giełdzie w handlu tymi losami nastał prawązi- 
wy zamęt. Spekulanci, którzy je kupiii, dopa- 
trują się różnych wadliwości w ostemplowaniu 
i często chcą oddać kupiony towar, a ci, któ- 
rzy go sprzedali, nie chcą go przyjąć napo- 
wtót. Z tego powodu powstał w sferach giel- 
dowych projekt, ażeby losy tureckie zaopatry- 
wano urzędowem potwierdzeniem, że stempel 
jest prawdziwy. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 40450, węgierskie 489 25, 
Anglobąnki 11620, Uniony 35550, Bankvereiny 
16%:50, Landerbanki 283:—, Ludwiki 22440, 
Ozerniowieckie 324—, Elbethale 299—, Renta 
papierowa 101'10, srebrna 10130, austryącka 
złota 12360, 4%, austr. renta wal. kar. 10150, 
węgierska złota 123:50, 4*/, wągierska renta 
wal. kor. 10005, dukąt B'41—, 20-frankówka 
9-64, marki 11:88, ruble 1307/,. 


relegramy „Przeglądu“ 


Wiedeń 19 lipca. (Rada państwa) . Projekt 
nowej procedury eywilnej wraz z normą ju- 
rysaykcyjną przyjęto wczoraj ogromną większo- 
cią. Przeciw tej reformie głosowali tylko mło- 
doczesi, antysemici i pp. Kronawetter i Morre. 
Prezydent Chlumetzky ogłaszając rezultat gło- 
sowania podniósł, że w ten sposób załatwio- 
no jednę z największych reform w dziedzinie 
prawniczej. W izbie rozległy się huczne okla- 
ski, posłowie gratulowali referentowi tego 
przedłożenia drowi Barnreitherowi, współreferen- 
towi Eugeniuszowi Abrahamowiczo wi, kiero- 
wnikowi ministerstwa sprawiedliwości Krallo- 
wi i radzey dworu Kleinowi, którzy w pra- 
cach około tej reformy największy udział brali. 

Następnie dokończono obrady nad budże- 
tem ministeryum rolnictwa i rozpoczęta deba- 
tę nad budżetem ministeryum sprawiedliwości. 

P. Piniński wykazywał, jak wielkie 
zadanie spada obecnie na rząd, zwłaszcza w 
obec tego że uchwalona właśnie nowa proce- 
dura cywilna mą wejsó w życie niebawem. 
Przedewszystkiem trzeba powiększyć personal 
sędziowski i urzędników pomocniczych przy 
sądach, a potrzeba ta nigdzie nie daje się od- 
czuć tak dalece, jak w Galicyi. Mówca wyka- 
zywał, w jak zatrważający sposób mnoży się 
w Galicyi fiezba sporów o naruszenie posiada- 
nia, a źródło tych sporów leży nietyle w pie- 
niactwie, ile w wadliwem ustawodawstwie. Pod 
tym wzglęłem reforma jest konieczna i musi 
przyjść, ale mówca obawia się, że przyjdzie za 
późno. Z tego powodu zaleca mówca, aby 
zniżono należytości od przeniesienia prawa wła- 
sności gospodarstw włościańskich, aby przepro- 
wadzono rewizyę ksiąg gruntowych, które są 
wadliwe i aby pomnożono liczbę geometrów 
i urzędników pomiarowych. (Oklaski na ławach 
polskich). 

Na tem przerwano debatę. 

Wiedeń 19 lipca. Lewica niemiecka na 
wczorajszem zebraniu zastanawiała się nad tem, 
jakie stanowisko ma zająć przy trzeciem czy- 
taniu budżetu. Po bardzo ożywionej dyskusyi 
powzięto uchwałę tej treści, że pożądaną jest 
rzeczą, ażeby całe stronnictwo zachowało w tej 
sprawie ścisłą solidarność. Co do tego zaś, czy 
głosować ma za budżetem, czy przeciw, decy- 
zya ma zapaść dopiero dzisiaj. > Ó. 

Wiedeń 19 lipca. Prezydent kolei państwo- 
wych Biliński wyjechał w podróż inspekcyjną 
do Galicyi. W podróży tej przekona Się dr. Bi- 
liński szczegółowo, jakie przygotowania poczy- 
niono już do przebudowy dworca kolejowego 
we Lwowie. z 

Londyn 19 lipca. Wczoraj do godziny 1lej 
w nocy wiadomy był rezultat wyborów w 417 
okręgach. Wybrano 301 unionistów, 71 libera- 
rów, 43 Irlandczyków i 2 kandydatów partyi 
robotniczej. 

Sofia 19 lipca. Towarzystwo złożone z 200 
osób wyjechało na wystawę etnograficzną do 
Pragi. A 

Konstantynopol iS] lipca. Chedyw egipski 
przybył tu na swoim yachcie „Mahrussa*. 

Belgrad -19 lipca. Skupczyna odesłała do 
komisyi prawniczej projekt ustawy o wytępie- 
niu plagi hajduków (rozbójnicetwa). 

Wiedeń 19 lipca. Fremdenblatt omawia 
ruch macedoński, a specyalnie zachowanie się 
Greków i ostrzega ich, aby nie zmieniali swej 
dotychczasowej lojalnej, pokojowej polityki, 
którą Europa ocenia. Grecy nie mają żadnego 
powodu do obaw, a zarówno Europa jak i Por- 
ta z tem większą wdzięcznością uznają prawi- 
dłowe zachowanie się (łrecyi, im bardziej 
w duchu rewolucyjnym wyradzać się będzie 
ruch bułgarsko-macedoński. To też zapewne 
weżmie w Atenach rozsądek polityczny górę 
nad popędami zazdrości. 

Sofia 19 lipca. „Agence balcanique* pisze, 
że aprobowane przez księcia Ferdynanda ży- 
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czenie rządu urządzenia Stambułowowi uroczy- 
stego pogrzebu kosztem państwa napotyka u 
familii i u przyjaciół Stambułowa na gwałto- 
wny opór. Zdaje się, że przez to, tudzież przez 
rzucanie obrażających insynuacyi i podejrzeń 
Chcą oni sprawić, aby na pogrzebie nie był 
reprezentowany ani książe ani rząd i chcą to 
potem wyzyskać na swą korzyść. 

.. Jakkolwiek wysłańcy księcia Ferdynanda 
1 jego żony, którzy mieli złożyć ich imieniem 
rodzinie Stambułowa koudolencyę, nie zostali 
nawet wpuszczeni za próg domu, mimo to za- 
równo książę jak i rząd obstają przy tem, aby 
zmarłemu pierwszemu ministrowi oddano nale- 
źne mu honory. 

_ Agence Balcanique dodaje, że musiała te 
okoliczności podnieść dla objaśnienia opinii pu- 
blicznej, bo nie jest wykluczoną możliwość, że 
podane wyżej zachowanie się rodziny zmarłej 
i jej doradzców w końcu udaremnią udział 
głowy państwa i rządu w uroczystościach po- 
grzebowych. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWROŃ i Spółke. 
Lwów — Płac Maryacki. 

Przyjechali dnia 18 lipca. J. Sękiewicz z 
Buczacza, J. Czarniakowski z Kipiaczki. M. Jabłoń- 
ska z Drohobycza. C. Głickmann z Wiednia. T. 
Radzikowska z Koczowa. Dr A. Langor z Tarno- 
pola. Dr. W. Landesberg z Tarnopola. 


HOTEL ŻGRŻA, 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 18 lipca. R. Cywińska z De- 
lejowa. A. Raciborski z Spasowa. J. br. Romaszkan 
z Horodenki. F. Czerniakowski z Klimkowiec, E, 
Torosiewicz z Brodek, H. hr. Della Scala z Buko- 
winy W. hr. Grocholski z Wołynia. J. Resenstock 


z Rusiatycz. J. Lewicki z Buczącza 
RI 


IWwadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
apa za nią na siebie żadnej odpowiedzialności, 


Zaklad wychowawczy 
L. Glatm»na (Ludomira) | 


w Krakow e, przy ul. Pijarski j l 8. 1I p. | 
przyjmuje uczniów szkół średnich. 


Warunki przystępne. —Pomoc w naukach 
zapewniona. 


RTMESTORE PEWNE TEL BP 
W gorącej porze roku 


zaleca sie jako najlepszy i najzdrowszy trunek orzeźwia- 
jacy i stołowy, mogacy być także mieszanym do wina, ko- 
niaku i soków owocowych. 


SICZAWA-ALKALICZNA 


Działa on chł -dząco i orzezwiająco, pobudza i sprzyja tra- 
wieniu. Na lato wyborny napój. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo we, 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym 


PROMESY 
ds wsmzystielch ciągnień 


Ubezpieczenie 


losów od straty przez wylosowanie al pari, 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia się niezwłocznie 
bez doliczenia jakiejkolwiek prowizji. 
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50.000 złr. w. a. 


EN EEG ZENERA 
Jako dobrą i pewną lokacyę kapitałów | 
polecamy następujace papiery : ! 
4 pr. Listy galic. Towarz. kred. z emsk. 
pr. „ Koron. galic. Banku krajow. i 
4 i pół pr Listy galic, Banku hipotecznego i 
5 pr. Oblig. kom. galic. Banku krajow. 
4 pr. Pożyczkę krajową koronową. | 


PL, = propinacyjna galicyjską, 
które to papiery, jako też i wszelkie renty aust"y- 
ackie i węgiersk. kupujemy i sprzedajemy po cenach 
najkorzystniejszych 
August Sznallsntarg i Syn 
dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie, 
Rok założenia 1858. 
Wydawn ctwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- 
| numerata roczna złr. 1.70. 
e H 
SKOOBAOSZT LNA S PERE Eno a 440731 nesom 


Lwów dnia 19 lipca (Z Izby handlowej’ 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola ssadwica 200 
sł m. k. 222— do 225—, Kolej Luiwowsko-Czern.-Jassks 
po 200 zł. w. a. 322 — do 325—, Banku hypotse nsge po 
300 zł. w. a. 440,— do Akc. garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 208, —, 

Listy zastawne zs 100 zł: Banku hipot. galic, 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc. z 10 proc. prem. 11089 da 
111'—, 4 pół proc. los. w 50 lat, 1006) 10130, Banku 
kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 lat, 101— do 101.70, Banka 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 98'— do 98:70 Tow. krad. zal. 
ziem. 4 proc. (I emisya) 9850 do 99:20 4 proc. lor. 
w 41 i pół latach 9320 do 98.90, 4 proc. los, w 56 łat. 
98:20 do 98-90. 

Obligi za 100 z}: Gal. fand. propinacyjnego 4 pre. 
98:50 do 99:20 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102. | 
do —.— Kom. Banku Kraj. 5 proc. (U emisyi) 102.30 as 
102:9: Pożyczki kraj. 6 proc. 105-— i pół proc, 
100.60 do 101,3), 4 proc. z r. 1891 93,— do 9870, 4 proc, 
po —— koron z roku 1393 98:— do 93.70. 

Wonety. Dukat cesarski 5'58 do 5.68, Napoleoador 
9.60 do 9.70, Półimperyał 10.— do —.—, Rubel rosyjski 
papierowy 1.23 do 1.30, LUU marek niemieckic: 59.1040 5970. 
S iR w:"—" a O O U ulg 

~ Wiedeń 18 lipca. Notowania wieczorne. 

Kredyty 399.50, węgierskie kredyty 48425, an- 
globank 17400, bankverein 16460, unionbank 
35000, landerbank 28050, staatsbahny 431 00, 
lombardy 10997, elbethale 295.50, akcye tyto- 
niowe 234.00, rima 288.00, alpiny 93.20, renta 
majowa 101.00, węg. renta złota ——, &ustr. 
renta koronna —.—, losy tureckie 77.80, węg. 
renta koronowa 99.90, marki 59.47, rable 129 37, 


(-ZGWANNESEC |TYP O ——— OSG 


Wiedeń 19 lipca (godz 11 w  połuda. 
Kredyty 395.75, kred. węg: —:—, Anglohanbi 
173.—, Uniony —.—, Bankvereiny —,—, Län- 
derbanki 277.50, Akeye tyton. 236.—, Sisate 
bahny 4295), Lomb. (z kup.) 109.25, Blbathe'e 
——, Renta "xp. —.—, Renta węg. 4, kw, 
—.—, Renta w <ierska złota 40, ———, Åjoiny 
—.—, Marki 59.50, Losy tureozie —— 
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Obszerna broszurę o Truskawcu wysyła 


na żądanie zarząd. 


cz m a 
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i POWIEŚĆ ` 
przez Katarzynę Green. 
(Przekład z angielskiego) 
(Uląg dalszy). 

Oczy p. Gryce zabłysły, wlepił je w sufit. 

— Jakto? — zawołał, marszcząc brwi. 

— Domniemany kochanek Ełeonory Leaven- 
worth jest prawdopodobnie jej mężem. 

— Jakim sposobem pan to wykryłeś? 

— Tego pan wiedzieć nie potrzebujesz. Nie 
chodzi tu o to, jaką drogą dowiedziałem się o 
tych faktach, lecz czy to, co twierdzę, jest 
prawdą. Ja jestem tego pewien, a jeśli zechcesz 

an rzucić okiem*na streszczenie iuformacyj, 
jakie powziąłem o tych osobach, to sądzę, że 
zdanie moje podzielisz. - © > , i 

Dałem mu notatkę Byrda. 

Z taktów tych wnioskujesz pan, że Eleo- 
nora Leavenworth jest żoną p. Clavering — 
rzekł po odczytaniu sprawozdania. . 

— Nieinaczej — odparłem. 

— I że będąc jego żoną... 

— .„Usiłuje wszelkiemi sposobami ukryć po- 
szlaki, które przeciwko niemu świadczą... 

— ..Przypuszczając wciąż, iż Clavering jest 
winnym. 

— Naturalnie. 

— I zamierzasz pan teraz przypuszczenie to 
uzasadnić ? 


Musiałem mu przyznać słuszność. 

— Mogę panu wskazać pobudki, które go 
skłoniły do zbrodni, a nadto dowieść, że był 
w domu Leavenworthów podczas zamachu — 
oświadczyłem. 

— Ha! jeśli pan możesz to udowodnić — za- 
wołał p. Gryce, tracąc zwyłe nad sobą pano- 
wanie. * > = of 

— Pobudką czynu zbrodniczego było samo- 
lubstwo. P. Leavenworth nie pozwalał Eleo- 
norze uznać go publicznie za małżonka. Cla- 
vering postanowił usunąć ze swej drogi tę 
przeszkodę. 

— To nie dość silny powód. 

— Pobudki zbrodni bywają niekiedy błahe. 

— W tym wypadku teorya ta zastósować się 
nie da. Morderstwo zostało spełnione tak roz- 
ważnie i chłodno, iż powód: do niego musiał 
być ważny. Lecz ciekaw jestem, co pan wiesz 
o obecności p. Clavering w domu Leavenwor- 
thów podczas zamachu. 

— Oh! jeśli pan uznałeś, iż pobudka jest 
błaha, to informacye moje w tym względzie wy- 
dadzą się panu jeszcze słabszemi. 

Opowiedziałem mu to, com słyszał od ka- 
merdynera Tomasza. 

— Dobrze jest o tem wiedzieć — rzekł p. 
Gryce — wprawdzie nie stanowi to ostatecznego 
dowodu winy, lecz jest ważnym dowodem po- 
bocznym. 


I poważniej, niż zwykle w rozmowach ze 
mną, dodał: 


PRZEGLĄD e» dnia 20 lipca 1895. 


derzony sprzecznością rażącą pomiędzy takiem 
scharakteryzowaniem Eleonory a pojęciem jej 
charakteru, jakie ja sobie wytworzyłem. 


— Jestem tylko sprawiedliwy. Jeśli poprze- 
dnio sytuacya jej była groźną, to staje się tem 
groźniejszą teraz, po stwierdzeniu, iż poślubiła 
Claveringa — dodał jakby do siebie. 

— A jednak — zawołałem, nie mogąc od- 
stąpić tak łatwo od zamiaru, którym pieściłem 
się tak długo — a jednąk niepodobna, abyś 
mógł posądzać o zbrodnię osobę tak szlachetną, 
jak Eleonora. 

— Nie — odparł zwolna, cedząc każde sło- 
wo — sądzę, że Eleonora jest niewinną. 

— Pan tak sądzisz! A więc cóż teraz począć ? 

— Ha! nie innego, jak tylko udowodnić, iż 
przypuszczenia pańskie są bezzasadne — odparł 
chłodno p. Gryce. 


XX. 
Tymoteusz Cook. 


Spojrzałem na niego ze zdumieniem. 

— Sądzę nawet, że nie będzie to trudnem — 
dodał — lecz gdzież jest Cook? — spytał ob- 
CESOWO. 

— Zostawiłem go na dole z Byrder. 

— Dobrześ pan zrobił, żeś ich tu przypro- 
wadził. Każ im wejsć.  “ . 

Przywołałem ich. : 

— Ach! — zawołał p. Gryce, przyjrzawszy 
się Tymoteuszowi Cook. — Wszak pan pozo- 
stawałeś w służbie u zmarłego pastora Steb- 


— Niech się w ziemię zapadnę, jeśli mam 
jej nazwisko. Nie wymieniono go przy mnie 
ani razu. 

— Ale przypominasz ją pan sobie? 

— Pamiętam jej twarz tak dobrze, jak giy- 
by była moją rodzoną siostrą... bez ubliżenia 
tej damie, jeśli to pańska znajoma. Chcę przez 
to powiedzieć, że taka iadna, że nie zapomniał- 
bym jej słodkiej twarzyczki, choćbym żył 
lat sto. y 

— Czy mógłbyś ją pan opisać ? 

— Sprobuję. Była wysokiego wzrostu, miała 
postawę wielkopańską, oczy błyszczące, ręce 
bielutkie i czarujący uśmiech, 

— Czy poznałbyś ją pan w tłumie? 

— Poznałbym ją wszędzie. ; 

— To dobrze. A teraz opowiedz nam pan, co 
wiesz o tym ślubie. 

— I owszem. Byłem w służbie u p. Steb- 
bins od roku. Pewnego rana, gdym przesadzał 
kwiaty w ogodzie, ciągnącym się przy drodze, 
ujrzałem jakiegoś gentlemana idącego od dwor- 
ca kolejowego. Rozejrzał się na prawo i lewo, 
poczem skierował się prosto ku naszej furtce i 
wszedł na plebanię. Źwrócił moją uwagę, bo 
był niezwykle piękny i niepodobny zupełnie 
do ludzi, których zwykle spotykałem. Po pe- 
wnym czasie, przed naszą furtką stanął powóz, 
w którym siedziały dwie damy. Widząc, że 
chcą wysiadać, podbiegłem, aby konia potrzy- 
mać. I one także weszły na probostwo. 

— Czyś pan widział ich twarze? 

— Nie, wtenczas nie widziałem. Były zawo- 


Nigdy nie żądał tego odemnie poprzednio 
Zdziwiło mnie to, lecz zastósowałem się do je- 
go rozkązu. Gdym zobaczył piękną pannę przy 
boku pięknego gentlemana, z wielkiego za- 
chwytu zawadziłem o taburet i o mało co nie 
upadłem. W pierwszej chwili nie rozumiałem, 
co się dzieje, dopiero gdym usłyszał w ustach 
pana Stebbins słowa: „mąż“ i „żona“, błysło 
mi nagle, że jestem chyba świadkiem ślubu. 


Tymoteusz Cook zatrzymał się, otarł pot 
z czoła i odetchnął głębiej. 

— Powiedziałeś pan — odezwał się p. Gry- 
ce — że było dwie panny. Gdzież się podziała 
druga ? 

— Była także w bawialni, lecz nie zwraca- 
łem na nią uwagi, taki byłem zachwycony 
tamtą, bo miała taki uśmiech czarujący, że nie 
można było od niej oczu oderwać. 

— Czy przypominasz pan sobie, jakie miała 
włosy i oczy? "" 

— Zdaje mi się, że czarne. 

— Ale y Aipek pan jej twarz? jej rysy? 

— O tak, panie. 

P. Gryce szepnął mi, abym wziął ze szufła- 
dy jego biurka fotografie obu panien i ustawił 
Je nieznacznie w rozmaitych punktach pokoju. 

— Powiadasz pan, że jej nazwiska nie pa- 
miętasz? — ciągnął dalej p. Gryce. — Jakże 
to być może? Czyż nie kazano panu podpisać 
aktu ślubnego? 


— I owszem, lecz przyznaję, byłem tak osłu- 
piały, że już nie pamiętam jak to nazwiskc 


— Właściwie, powinniśmy starać się o to 
obaj. 

— Wiec nie pozyskałeś pan żadnych nowych 
poszlak przeciwko p. Clavering? 

— Jakto! Czyż nie jest poszlaką, i to ważną, 
iż wykryłem, w jakim pozostaje stosunku do 
osoby posądzonej o morderstwo? e 

— To jeszcze nie dowodzi, aby był zabójcą 
p. Leavenworth. 
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stryia i męża. 


o ome.: 


 RURANE WIADOMOSCI 


wiekszych fabrycznych, władający językiem 
polskim i niemieckim, 


ści biuro dzienników i ogłoszeń Plohna, 
Lwów, pod Buchalter. 2-30 

1Aeńniczy z ukończoną szkołą leśną 
wyższym egzaminem państwowym, 
stoletnia praktyka. poszukuje posady. Bliż 
szych wiadomości udzieli z grzeczności 


ton i Schutłeworth, Grodecka 32. 


Jedyne nieszkodliwe są tutki 
wyrobu S. W. Niemojowskiego 
odznaczone medalami, które wsze- 
dzie nabyć można. 


dzietny, (zawiadujący sześć lat samoistnię 
z kilkunastoletnia praktyką w wzorowych 
goapodarstwach, mogący się wykazać chln- 
bnemi świadectwami, poszukuje posady od: 
powiednej. Łaskawe zgłoszenia pod B. R 
post restante Kamionka Strumiłowa. 2 


je a 


Mledzie pocztowe sztuka 8 ct. poleca 
handel Alberta Fzkowrona. 

Niniejszi m zawiadamiam, iż z dniem 
16 czerwca przeno ze mój magazyn 
m*błl z ul Teat alnej 7 do domu Na- 
rodnego Teatralna 22. Z poważaniem Kit 
schalen. 


do podróży patentowane nadz lje Centralne Bióro ogłoszeń, 
wyczajnej letkości polecają |Śopernika 11. 


Motylewski -1- Krzyszkowski- EE Kupno i sprzedaż 


Lwów plac Maryacki 6 Sprzedam dwufrontowy grunt budo - 
Świeże otwarty magazyn to- 


włany 4030, cały lub połowę, tuż obok 

h > wtlli „Zacisze*. Fołożenie zdrowe, widok 
warów modnych męskich |wspaniały, grupa cienistych lip i kaszta- 
perfumeryi. nów, Sykstuska 58 odźwierny. i "ia 

Nanki buhalteryi peðwóinej a (1* | PO 
udzielą OSOBNO za Potenie ZBIO.- Hea nose 
ROWO w kursach specyalnych (dla Pai |; cogielnią renomowaną, z przyborami 
odrębnie), zakłada księgi, przeprowadza skon |wszystkiemi, dobre dochody, w jednym 
tra, informuje L E Veltzć, Krakowska 7 |kompleksie 10 morg. gruntu, 6 kosne, 4 

tiardzo dobrą b:yndzę faska 6 klgr.lorne, grunt dobry. aroan 
1.96 ct. Wyborvy bulion jeden klgr. 5.50, s8zpiżar.ia, stajnia murowana, 
6.50. 7.50 i 10 z r. poleca dwór Łapszyn w jednym kompleksie, 5 minut od atacyi 
Brzeżany. ew e z Lidy > kolejowej :5 m, od miasta Kałusza jest 

fMatersce włosienne (3 poduszki) pojłatwo do nabycia za połówkę nie drogu, 
zł. 18, 14, :5, 16, 18, 20 do «0. Kołdry lab do wynajecia na lat 10, 
azyte najlepszy ręczny wyrób po 3.50, 4 
6, 7, 8, 10, 12 do 14 zł Jedwabne stia- 
sowe po 12,50, 14, 16 do 30 zł. Kołderki 
dziecięce od zł 2'i wyżej w najwiekszym 
wyborze poleca specyalua pracownia po-|- 
ścieli Józeť Schuster Lwów kopernika 7, 
5 kl ka : Aj i, na wać” 

« pie zdr. Pomidoly 1.50. Cy- parowej fale . ; 

tryny 1.80%, Żywe żółwie ogrodowe jalale E 3 pW no Vek r PK 
4 sztuk L.50. Cebulki Hyjazentowe 160 szt. 
7 zł. Winogrona kuracyjne 1.80 (Sierpień). 
Wszelkie owoce wysyłam w nowo zasto-| 
sowanem opakowaniu i zapewniam za zdro- 
we przebycie. - 

EDWARD KACZ*RUOWSKI 

Brieffach 310 Triest. 3-4 

Medai sreb'ny 1804 roku za wyroby 
własne. Fortepian kretki, pianino berlin- 
skie, w s ladzie fortepianów Karola Ma- 
reckiego. i.wów, Batorego 28. 2-3 

Kufry, walizii, torby i wszelkie moż 
liwe przybory do podróży jedynie najta- 
niej u Pawła ' angnera, Lwów Halicka 16. 

Wystmrs Zy jeden obiad zjeść, aby 
się przekonać, Że nie ma lepszej kuchni 
we Lwowie, jak przy ulicy Brajerowskiej 
róg ulicy Podlewskiego 9, przedtem Mic- 
kiewicza 6. 

Ugorzenie od słońca usuwa bezwa 
rankowo woda w kształcie serowatego osa 
du, wyrabiana z ziół górskich, w aptece 
w Bukaczowcach. Litr ov ct. 4-32 


Zdolny keniuszy 
(Gestüts- ewent. Stallmeister) w 
~ |wieku lat 30, chrześcianin. żonaty, 

bezdzietny, 
memieckim i polskim, z najlepsze 
mi rekomendacyami i świadectwa, 
toszukuje zaraz , Osndy. 
Zgłoszenia do L. 1497 przyjmu- 
wow 


6 


łusz. W sasiedztwie jest jeszcze dużo grun- 
tu do nabycia. It 
Koritep mu bardzo tanio, Piastów 19. 


——-— 


Wolne posady. 


lukicrmia Wierzbickiego poszukuje 
ucznia do praktyki, 1-5 


Przy zbliżającej się porze 


Jedyna książka do nauki 


omażenia Konliw 


z wszelkich istniejących owoców 


Smażenie Soków— Robienie Galaret— 
Marmolad— Kompotów — Doskonałych 

itan aiershic pokoje pojedynczo lubj]Mass Owocowych — Owoców 8u820- 
kilka razem do najęcia. Villa Palatyn ul. nych — Lodów i t. p. 
Kalecza 7. p" RY 1-3 

U,ica Ossolińskich l. 
złożone z pięciu pokoi, k chni, spiżarni 
itd, zaraz do najęcia. Wiadomosć u odźwier- 
nego. 1-1 


Mieszkania i sklepy 


IK 


Florentyny 1 Wandy 
Cena 50 ct. 


Po przesłaniu przekazem poczt. 56 ct., 
wyseła framo Drukarnia nar. W. Maniec- 
kiego, Lwów, ul. kopernika l, 7. 


D 


= Poszukuję zajęcia. E 


GGorzesniź Ó w I maezynistów poleca 
Biuio wywiadowcze J. Polnskiego, Lwów, 
ul. Karola Ludwika l. 5. | wa 

Młoda, inteli entna osuva posiadająca 
dłuz:zą praktyke biurową i dobre ówia- 
dectwa, pos ukuje we Lwowie odpowiednej 
zajęcie ża sktumnem: wyr agrodzeniem, UfEl-|j 
ty do biura dzienników 1 ogłoszen ŁloLna 
pod „Praca”. z4 

BHzaucóvw i ekcnomów poleca Biuro 
wywiadowcze J. Polinskiego, Lwow ul. ha 
rola Ludwika l. 5. 3-3 


G uraeimim W sile Wieku, Żonaty, po 
szukuje posady rocznej zaraz uo przyjęcia 
zarazem i magazyniera miejsce przyjmie 
Zgłoszenia pod J. C. poste restante Ka 
mionka otrumilowa 3-3 


Odpowio isiainy redaktog Wacław Masiowsze 


EA mE o a eE E R a Na 


Cukry deserowa zrakomite 


odznaczone na wystawach krajowych i 
zagranicznych złożę zna medailami, 
ktore już od dawna przez wybrednych 
emakoszy jako najiepsze uznane zostały 
pół kigr. 1.20 poleca codzień świeże 


i A r" 
Henryk Treter 
wlasciciel paruwej fabryki czekolady ul, 
Kopernika 1 8, obuk apteki, 


— Mr. Raymod, czy zdajesz pan sobie spra- 
wę, że zamiast osłabić podejrzenia, skierowane 
w stronę Eleonory, zwiększasz je pan jeszcze? 

Z piersi mych wydobył się okrzyk trwogi. 

— Wykazałeś pan, że jest: skrytą, podstę- 
pną, że nie ma zasad gruntowych, że zdolna 
jest do oszukiwania najbliższych sobie osób: 


— Jestes pan bardzo srogi — odparłem, u- 


lat 35, poszukujej 
posady w większem przedsiebiorstwie lubig 
w zarządzie dóbr za skromnem wynazzo-|E 
| dzeniem. Zgłoszenia przyjmuje z grzeczno- | 


ilkuna- 


Ludwik Jaworski reprezentant ficmy zy: | 
2-2 rh 


Ag onsm w sile wieku, żonaty, bez=j 


władający językiem|ą 


3 
—— = 
p 


pokoi, kuchnia! 
wszystko! 


bliższa wiadomość M. šSerwacki Ka- 


latem 


Buariatter egzawinowany z 17 letnia, 
praktyką w instytucyach bankowych oraz 


44, % 


Spółka wydawnicza 


bins? Tak mi pan 
chciał prawdę ef 1 

— Mam zwyczaj mówić zawsze prawdę, pro- 
szę pana. Nikt mnie jeszcze nigdy kłamcą nie 
nazwał. o Ę 

— Naturalnie, naturalnie. Otóż powiedz nam, 
jak się nazywała panna, której pastor Stebbins 
w pańskiej obecności dawał ślub roku zeszłego, 


WO ZZO ZK OO AES TY 


Galicyjski bank kredytowy 
począwszy od i lutego 1890 wydaje 

Asygnat 
z 30-dniowem wypowiedzeniem i R, 
Asygnaty kasowe 'B 
. z 8-dniowem wypowiedzeniem ; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
ARsygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 

począwszy od dnia 1 maja 1800 po 4% z 30-dnio- 

wym terminem wypowiedzenia. | 
Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 


Przedruk nie będzie płacony. 


? 


y kasowe 


Dyrch cy. 


1702 8—? 


Polska w Krakowie” 


poleca następujące nowości: 


Nowele 2 zł, w ozdobnej oprawie 250.| 
ntoniewicz Karol X. + oenye Heli-| 


winietami i portretem, z okłądka przy- 
. ozdobiona rysunkiem Tondosa. Złr. 1.50. 


Abgar-Sołtan. Z wiejskiege dworu. Margert. Tezy doby dziejów na: 


szych. — Obrazki sceniczne, str. 113, 
156 i 145. Zł. 1.50. 


gijme, Wydanie wytworne, z licznemi Mickiewicz Adam. Dzieła. Wydanie zu- 


pełne w 4 tomach, 


opr. w2 tomy w płó* 
tno 2 zł. - . 


Tożsamo, lecz na tańszym papierze 1 zł.|Ponikło Stanisław Dr Kilka uwag o 


Burckhardt J. żamitnra edredrenla| napojach wyskokowych, w 


we Włoszech. Tłómaczenie z trze- 
ciego wydania. T. l. zł. 2.60, w ozdo- 
~ bnej oprawie 3 zł. TT EREC 

Dębicki Ludwik. Z teki dziomnikar 

xlxłej. W £-ce, str. 276. 2 serye zł. 2.60. 

Farrar F. W. Mrok i brzask 
z czasów Noromna. 3 tomy w jednym zł. 
2.40, w starannej oprawie 3 zł 

Górski Piotr Dr. Samerząd gminny. 
3 zł. 50 ct. — Książka ta, owoc dłu ich 
studyów, zawiera zarówno naukowy roz- 
biór istniejących urządzeń, jak i prak- 
tyczne wskazówki, potrzebne przy co 
dziennym urzędowsniu władz rządowych 
i autonomicznych. 

(Górski Konstanty. Hilstorys piecha 
ty polskiej. W S-ce, str. 271. ZŁ. 2 60 
— Historya jazdy polskiej. z 
3 tablicami. W 8-ce, str. 363. Zł. 8 50. 

Kalinka Waleryan X. ttzieła, tom 

AEL i KW. Zawierają na 673 stronach 
30 prac znakomitego autora treści prze- 
waznie historycznej. Cona obu tomów 
złr. 3.60, ozdob. opr. zł. 4.60. 
— Ton lil- Gatatni: 'ata pa- 
uaewimia Stanisłaewa Augusta 
2 tomy, zł. 3.60, w ozdobnej oprawie 
zł. 4.60. 

5 jm cztereletuxi. Wydanie 
czwarte, w &ce, str, 728. Tom Í, Il, i 
JII po zł. 1.80, w ozdobnej oprawie po 
zł. 230. 

Kluczycki Stanisław. Niebo i ziemia. 

` iogadanki popularno naukowe — w4ce, 
str. 520, zir, 8, w bardzo wykwintnej 
oprawie 1% zir. łogadanki zawieraja ze- 
stawienia tego, co się mówi w ołku 
prz. jaciół przyrody w ogólniejszem zna- 
czeniu. Tekst illustruje kiikaset rycin, 
liczne chromolitografie, tablice steryczne. 

Kożmwian òt, lIBzecz u rokn idä. 
‘Tom I. str. 250. zł. 2.60, trwale a ozd, 
oprawny 3 zł. Tom li. str. 520, 3 zł, 
oprawny zł. 3.50: Tom 1I str. 326, zł. 

"3.50, oprawny 4 zł. Całe dzieło broszu- 

rowane 9 zł, oprawne zł. 10.50. — Naj- 
lepszą miara wartości dzieła. są obszerne: 
recenzye. Wszystkie przyznają, iż z dzie- 
łem tem liczyć się musi każdy, kio 
chce ocenić i zrozumieć wypadki 165 


roku. 

Krasińskiego Zygmunta Pisma. Wyda- 
nie zupełne, uporządkowane przez Stan. 
‘Tarsowskiego. 4 tomy $ zł, w ozdobnej 
oprawie w 4 tomy zł. 3.40, w 4 tomy 
zł 4.20, 

B roże. Sprawozdanie naocznego świadka 
z przebiegu procesu 40 ct. wu miejsco- 
wosci liczuych, zapisanych krwią na 
szych męczenników za wiarę, przybyły 
przed rokrem z górą — Kroże wrzebieg 
tego procesu, w którym odsłonięto cząst- 
ke gwaitów 1 bezprawi, ogłasza ta bro- 
Szura. Źnaleść się ona powinna w każ- 
dym polskim domu, gdzie żyje dla wiary 
św. dawna miłość. 

Łanskają N. fisyomarzy świętej 
Mio gi. Powieść ze współczesnego ży- 
cia w „Zachodnim kraju*, tłumaczenie 
słynnej powiesci „Obrusitieli*, 4ł. 1 60, 
w ozdob. opr. 2 zł. 

Łozinski bronisław Ałuma. Szkic socya- 
logiczny, zawierający analizę zbiorowego 


występowania ludzi, jako ma-y działają-| j : 
cej w pewnych chwilach życia społe- Zagórski Włodzimierz 


czeństw i narodów z nieprzepartą siłą, jak 
żywioł, tod wpływem tej tajemniczej 
potegi ludzie rozumem obdarzeni, ża 
ieulalą się W Zwitizętz lub demonów, 


zdolni co okrucienstw 1 objawów bestyal- 


nosci zarowno, Jak to kelorzmu. Studyum 
to nosi na sobie jiętno oryginalności i 
głętokosci zapatrywau, która cechuje 
Wszystkie prace niepospolitego uczonego i 
pisarza Gy ct, w Opr. płócien. l Zł. 

Macaulay T, m. Bzisite A rozprawy 
klstorycziie. Tiómaczył 
Tarnowski. LWA tomy 3 zi. 
zł. 8.80. 


„, Powieść; 


szczególności © piwie pod wzglę- 
dem higienicznym. 30 ct. 

Rehman Antoni Dr. prof. Uniwers. Tat: y 
pod wzgeiędem fizyczn :-geo- 
graficznyim. Pierwsze dokładne i 
obszerne dzieło o naszych Tatrach, z 2 
mapami. Zł. 2.40. 

Rodziewiczówna Marya. X głuszy. Pe- 
len poezylcykl nowel znąkomitej autor- 
ki. W 8-ce, str. 168. ZŁ 1.60, w staran 
nej oprawie 2 złr. 

Tejża autorki wydaliśmy dawniej: 
— na. Powieść. Zí. 1.8 , w ozd opr. 
zł. 1.80. 

Sewer. Na szerokim świecie. Po- 
wieść na tle stosunków spółczesnych. 
W 8ce, str. 200. Zdr 180, w ozdobnej 
oprawie zł. 2.20. 

Słowacki Juliusz. dzieła. 
pełne w ti tomach. 
wane 2 zł, oprawne w płótno w 2 to- 
my zł. 2.80. 

Śmolikowski Paweł X Kistorya Zzro 
na*z nin Zmartwychwstania 
*ańskiego. Tom III z 6 portretami. 
ZŁ 350. Tom I zł. 2.50, tom II zł, 3. 
Całe dzieło 3 zł. 

Szczepański Alfred. © prądzch myś i 
narodow: j, 50 ct, — Autor przecho- 
dząc dzieje stosunku literatury polskiej 
do polityki, rozszerza się nad zwrotem 
w kierunku realnej polityki ratowania 
bytu narodowego, zwrotem, który objawia 
się od r. 1868. 

Tarnowski Stanislaw. X. Wa 
Baałinka jego życie i dziła. 
216. 2 zł. 

— U musi i Żiasinach. Odbitka 
z „Krakusa*. Str. 68. 20 et. 

— raweł twpiei, jako pisarz. 
50 ct. 

— Biudya dv dziejów litera- 
tury pulskiej XIX wieka. (O 


Wydanie zu- 


W alcr; un 
Str. 


kolenaach. — O Kontederatach Miekie- 
w.cza. — O Księgach pielgrzymstwa 
Mickiewicza. — Ze studyów o Sło 
wackiia: Mazepa, Niepoprawni, Hor- 
sztyński, -- Roczniki Lolskie z lat 
1:57—ls6l, — Hachunki Bolesła ity). 
— Str. 294. 2 zt, w ozdobnej oprawie 


płóciennej zł. 250. 
— A wange) Wspomnienia z po- 
dróży po Kijowie, Moskwie, Wilnie i 
Prusach królewskich. Wyd. drugie % t.. 
sir. 475 i 818. 3 złr. 
— Źdoświadczeń i rozmyślań. 
Wydanie drugie, w 8-ce, str. 424. 60 ct. 
Baronowa X. Y. Z. Wowaxzystwo 
warzzawahkie. ż tomy. Wydanie dru- 
gie 3 zł. 
Tretiak Józef Dr. prof. Z dziejów ro- 


Stanisław 
w oprawie 
| 


Do nabycia w każdej księgarni. 
Kapiez 5 lażryki braci Fij 


kyJsKkiej Ce.nury. 50 ct. 
Wodzicką z Potockich Teresa. Mistorya 
pa.zka Una, durast jącej m10- 
uziezy. (Część I zł. 2.4v, w ozdobnej 
oprawie zł. s, Część lI zł, 2, w ozdo- 
baej oprawie zł 2 Gu. Oba tomy zł. 4.40, 
oprawne zir. O60. — hsiązku 1A jest 
me podieczmkiem, lecz opowiadaniem. 
napisanem tak intetesbjaco 1 pociągająco, 
ze z pewnością potrati przykuć wyo- 
braźnię 1 uwagę młodych czyte ników. 
(Choehlik). Mo- 
| weulx. Serya l.: (Wenus w podróży.) — 
| We śnie i na Jawie. — Jak w bajce. — 
Wilga. — Moja przygoda. —tiomo novus. 
— Uduieniec). bir. 159. Zł. 1.40, ozdch 
opr. zj, 1.£0. Serya 11.: (Lisiarz. — ira- 
ia.— U naszych. — Macin Lullus Ma- 
ruda. — Przez jedną chwiię. — Jak pan 
Pomeranz polował r — Königgrätz. — 
W maju. — Dwa słówka). Str. 161. Zł. 
1.40, w ozdobnej oprawie zł. ı 50. 
Serya lil: (Teatr w biotowie. — Ko- 
chanka ariola.— Rodzina mojej żony — 
Jaskółki, — Hypnotyczka). Str. 223. Zł 
1.60, w ozdobnej oprawie złr 2.d4u, 


glądasz, jak gdybyś nam 


= WA WINE | WE 


BG Poleca się bandel wit Trudrwiiec Stadtraüller 


+ Lwów, ul. Jagiellońska 1 3. 


W 12-ce. Broszuro- * 


alowane. 
~ — Dobrze. Mów pam dalej. 

— Powróciłem do mojego zajęcia; po chwili 
usłyszałem, że mnie wołają. Podniosłem oczy 
i zobaczyłem p. Stebbins, na progu domu. Ski- 
nął na mnie. 

— „Jesteś mi potrzebny, Tim — rzekł, gdym 
się do niego zbliżył — umyj sobie ręce i przyjdź 
do bawialni.* 


brzmiała; wiem tylko, że pan młody nazywa 
się Clavering i że ktoś do kogos mówił Elner. 
lub coś w tym rodzaju. Źałuję bardzo, żem się 
tak zagapił i że skutkiem tego nie mogę udzie- 
lić informacyj, o które państwu chodzi. : 


(Ciąg dalązy nastąpi), 


REECE ZTM TZ 


a we Lwowie 


Wydział krajowy. x | 


L. 45015, 
0 ł | k k 

o oszenie on ursu. dnia 10 września, początek kursu 24 
GM sk A Rusz | F | września. Kurs w Dublanach jest trzy: 

celu nadania posady urzędnika fachowego dla spraw rolniczych prz - i j j 
dziśle Eraio rym Rrólest ra GBlicyi 1LOBRGR REA Ksiestrem Kirakos AA FNP z jeduej strony c 
skiem ogłasza się niniejszem konkurs. : ardzo bogate zbiory naukowe i pra- 
Z posadą tą połączona jeet płaca w rocznej kwocie 1500 złr. i dodatek akty- COwnie, ogród botaniczny, pole i sta- 
walny w rocznej kwocie 300 złr. w. a. tudzież prawo do trzech dodatków pięcio-| cye doświadczalne; z drugiej o fol: 
i Fonik 8 f w granicach oznaczonych w §. 4 uchwału Wysokiego Sejmu wark z wzorowem gospodarstwem i 
Od kandydatów na te posadę wymaga się wszechstronnego naukowego wy- oborą, gorzelnią i cegielnią, z wyro- 
kształcenia w zawodzie rolniczym nabytego w szkołach rolniczych, dłaższej praktyki bem drenów, eksploatacyą torfu itp. 
E RAJ kraju i biegłości w piórze, przyczem też pożądaną jest znajomość) Warunki przyjęcia: egzamin dojrza” 
obcych języków. ) - ę Go m : i 
Posada ta bedzie obsądzoza prowizorycznie na jeden rok. Ra A w sai gimnazyuni ui 
Podania należy wnosić najdalej do dnia 31 sierrmia 1895 do Wydziału) 7% 575020 reanej, Ci Zaś, którzy bez 
krajowego, a to jeżeli kandydat pozostaje w służbie publicznej za pośrednictwem) €8zaminu ukończyli jakiś wyższy za- 
przełożonej jego władzy. : kład naukowy, muszą się poddać egza- 
minowi wstępnemu. 


Do podań należy załączyć : 
Potrzebne dokumenta przy wpisie : 


p de urodzenia 
. świadectwa z ukończonych studyów ogólnych, a specysinie rolniczych 

y BODY poy 7 metryka dowodząca, że kandydat u- 
kończył 18 rok życia, świadectwa 


w wyżrzej szkole rolniczej w Dublanach, albo w której z avademii rolniczych, do 

wody gospodarczej - praktyki, tudzież ewentualnie literackie pracy kandydata z za 
szkolne i egzamin dojrzałości, ŚWia* 
dectwa moralności za czas od wysta’ 


kresu rolnictwa = 
pienia ze szkoły, świadectwo zdrowia, 


3. opis dutychczasowego biegu życia. 

Zarazem winien kandydat oświadczyć czyli i z którym urzędnikiem krajowym 
potwierdzone przez lekarza zak: adowe- 
go: w razie. posiadania praktyki rolni- 


jest spokrewniony, lub spowinowacony i w jakim stopniu. 
czej świądectwa z tejże, która przy- 


Lwów dnia 9 lipca 1895. 
3-3 -~ æ dameme | . 
najmniej jeduoroczna przed przyjście m 
do szkoły jest wielce pożądaną. 
Wszyscy uczniowie bez wyjątku obo- 


way ii mmm im mam = 


w Ery Z A 
; "47 


Krsjawa wyższa szkoła rolnicza 
w Dubl>nach. Zapisy do krajowej 
wyższej szkoły: rolniczej w Dublanact 
jrozpoczynają się * w bieżącym roku 


Galioyjskie 
Akcyjne Towarzystwo Handlowe wym. Całe utrzymanie wraz z opłatą 
- szkolną i umundurowaniem  wyno i 
rocznie 655 zł. Dwanaście miejsc jest 
zupełnie bezpłatnych, 

Uczniowie z lII roku magą być 
uwolnieni od obowiązku noszenia mun- 
durów. Liczne stypendye w kwocie cd 
100 — 300 złr. rocznie ułatwiają 
uczniom pilnym a niezamożnym pobyt 
w szkole tutejszej. Stypendya mogą 
być nadawane nowo-wstępującym u- 
czniom dopiero w II półroczu, miej- 
(sca funduszowe już w pierwszym, Ci, 
| którzy się chcą ubiegać o miejsce bez- 
płatne, winuni wnieść najdalej do 9 
| września podania należycie udokumen* 
jtowane na ręce Dyrekcji krajowych 
szkół rolniczych w Dublanach, która 
również udziela wszelkich bliższych 
wyjaśnień. 


poleca z gwarancyą składników chemicznych 


Sztuczne Nawozy 


jako to: 
mączki kostne, superfosfaty kostne i 


mineralne, 
żużle Thomasa. 


Przyjmuje zamówienia na oryginalną pszenicę 
B *TNA'TIKIĘ w najlepszym gatunku. 


Zegary wieżowe 
do hoścło ów 


jakoteż zegary ula klasztorów, szkół, ratuszów, fa. 
bryk i publicznych budynków dostarcza znakomicie 
i dokładnie wykonane, tak co do konstrukcyi jak i 
co do roboty, wskutek racyonalnego podziału pracy 
znacznie lepsze jak wyroby konkurencyjne pod do- 
godnymi warunkami spłaty dla urzędów paratialnych 
i gmin dostarcza : aruwa fabryta :erarćw 
wieżowych Fr. Koravus i Ska Berno, 
Morawa. Kosztorysy darmo 1 franko. Premio 
wane pierwszymi nagrodami w Londynie. Bruksell, 
* Palermo, Kromieryżu, Lincu, Boskowitz itd, 


| Browar w Karwinie 


| polecą swoje znakomite piwo Kar- 
w ńskie w fla zkach i becz- 
kach, które sobie w krótkim czasie 
zjadnało uznanie P. T. Fubliczności. 
specyalny wyszynk piwa Karwiń- 
skiego prowadzi Café ikesutaarant 
Ji te: imperial Igo meja (p. 
Janowicz) i wszystkie inne więc- 
„ze handie korzenne. 
Reprezendacya i główny skiłoł 
dls GGalicyi i Bukowiny miesci sia 
ui. Sykstuska ð ufirmy 1,%wza- 
ski eksport wina i piwa w be- 
czułkach dotąd prosimy przesyłać || 
wszelkie zamówienia, 
, Z poważaniem 
Zarząd browazu 


1. E. hr. Larisch-Móonnich 
-w Karwinie. - | 


tr mw zo na maa m © 


Fabryka papy dachowej i asfaltu. 
s C NL alma CIO den CJE 
Cświęcirn. | 
Fiia Lwów, ul. Gródecka Nr. 79 F. 


Zastępstwo : Leon Distler, sład materyałów budowlanych — Lwów — Grand 
Hotel, 


Wykonanie różnych. rodzajów asfaltowań, izolowanie mu- 


=. | 


pz 


E 


Mw an OSC położenie posadzek i bruków asfalto- downie 
wych, osuszanie zawilgoconych ścian w mieszkaniach it - NO” po 
Pokrycie dachów papą dachową i cementem LS" z  pojedyńczemi i podwójnen 


dzwiami po cenach najprzystęp” 
niejszych. | 
do fabrykacyi wod 


Dy fony sodowej na 1, 


| 2 i 8 litry, z przynależnemi do 


nym, moją urzędownie zbadaną i uznaną za ogniotrwałą papę 
dachową: 

Carboiineum środki desinfekcyjąe i chemiczne pro- 
dukty smolne. 

Wzory, cenniki, rysunki, kosztorysy i broszury wysyłam na „z prz 
żądanie. | ; ZB, yE datkami i opisem użycia 

jak również 


eM. ZDZ nik ido 
| PIEGA 
| plamy na twarzy i inne nieczystości 
| sory znikną już po 7 dniach zupełnie 
a nie wrócą więcej po użyciu Dra 
€Uhristvii - znakomitej nieszkodliwej 
| ambracrćme. Prawdziwe tylko w 
zielono-opakowanych słoskąch szklan- 
nych po BV ct. 
r Skład główny dla LWOWA: Apteka 
pod srebrnym orłem Z. Skuxckera, 
w KRAKOWIE: apteka w, Bedy- 
ika, k wpi. Ż, Rieiieca, | 
-A 


| Soki owocowe 
wody sodowej jak: i 
Rzepa pastowna |od aey coma owy 


śsciernianka ( Stoppelrńbensamen ) kowy we tlaszkach po u je 1 
nasienie swieże i pewne A litr litrze polece 


wez ta mai w wana” | Alojzy Hibner 


wez skład nasion W Bochas. 
Lwów, Rynek I. 38. 


Najnowszy cennik na żądanić 


Za 2 sir. przerabiam každe najmoc-| 
niej zbite materace (3 podusziij. Stare koł 
dry przyjmuje do pokrycia drelichy i weł 
niane atżasy poleca najtaniej Józef Schu 
er Lwów Kopernika 7, 


jako de | 
datek dy 


wiązani są mieszkać w domu zakłado- 


| 


ae 


i 


pokojowe . 
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